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Reklamy 30 fen., tłomaczenio na język polaki bezpłatnie

cesarstwie niemieckiein 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Franeyi, Belgii, 
w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspedycja przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 

Frankfurcie n. M., Hali. Hamburgu, Lipsku, Monachium Norymbordzo, Pradze, Strassburgu, 
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lau3anne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 

place de la Bourao 8. — Cena inseratów wynosi od wiorsza drobnogo siedmiołamowego 15 fen.

Poznań, 8 marca.
(Niepodległość afrykańskiego państwa Transwaalu, zaworowa- 
na w traktacie zawartym pomiędzy Anglią, a pełnomocni­
kami Boersuw. — Wyrok w procesie przeciw prezeso- 
ioi ministerstwa noncegskiego. — Głosy prasy zagranicznej 
o niemieckiej mowie tronowej. — Z wojennego teatru w Suda­
nie i lonlnnie. — Projekt p. Katkowa o utworzeniu między­

narodowej ligi przeciw rcwołucyi europejskiej.)
Wśród natłoku różnorodnych wiadomości polity- 

cznych, dotyczących naszego kontynentu europejskiego, 
które przedewszystkiem zapisywać należało w naszej 
codziennej kronice, nie mieliśmy ani czasu, ani dosyć 
miejsca do zaznaczenia i szczególowszego wyjaśnienia 
faktu, jaki się dokonał w ostatnim czasie i jaki sluźyó 
będzie ku pociesze i pokrzepieniu nadziei tych wszy­
stkich narodów, które utraciwszy byt niepodległy, jęczą 
pod jarzmem obcego panowania. Mamy tu na myśli 
ugodę zawartą , w tych dniach pomiędzy rzędem W. 
Brytanii a . państewkiem abfrykańskiem Transwaalu. 
Historya kraju tego, obejmującego obszar ziemi 296,175 
kilometrów kwadratowych a liczącego 275,000 ludności, 
a pomiędzy nią 25 do 30 tysięcy Europejczyków ■— 
znaną jest dokładnie czytelnikom naszym z czasów 
krwawych walk Boersów z Anglikami. Dzielny ten na­
ród pogromił wówczas zbrojne zastępy angielskie i dziś 
odzyskuje zupełną niepodległość. Odnośny traktat za­
warli w Londynie pełnomocnicy Boersów. Oto główne 
puukta zawartój ugody. Transwaal nazywać się będzie 
odtąd: „republiką Afryki południowej.“ Traktat spisa- 
sanym został w języku holenderskim i angielskim i za­
wiera wszystkie postanowienia i zobowiązania wzajemne 
w 19 artykułach. Moc obowięzującą otrzyma traktat 
po zatwierdzeniu go przez reprezentacyą republiki, czyli 
sejm narodowy w Pretoryi. Głownem zadaniem ugody 
było scisłe oznaczenie granic rzeczypospolitej. U jej 
granic zachodniej i wschodniej czuwać mają z obu 
stronn pełnomocnicy nad utrzymaniem ich nietykalno­
ści. W razie mogących wybuchnąć ponownie nieporo­
zumień pomiędzy reprezentantami Anglii a republiki 
afrykanskiój prezydent wolnego państwa Oranii będzie 
sędzią polubownym. Ponieważ zwierzchnictwo Anglii 
nad republiką ustało, nie będzie nadal przebywał w Pre­
torii rezydent angielski. Anglia ma odtąd prawo, 
jak w innych krajach, utrzymywać w republice kon­
sula. Pełnomocnicy republiki w Londynie zobowiązali 
się w ugodzie przesyłać do rządu angielskiego każdy 
projekt nowej umowy z innemi państwami. Punkt ten 
me, zmienia wszakże dowolnej umowy z innemi wolnemi 
państwami, jak np. z państwem Oranii. Przeciw dobro- 
wolnej federacyi obu republik nie będzie miała Anglia 
prawa protestu. Za czas administracyi od r. 1877 do 
9rr, * 1nnlikyiduje sobie rz^d angielski koszta w sumie 
250,000 funt, szt. Dług ten zobowięzuje się republika 
SP. ?!?. W c’3'=u.5 lat. Przeciwko osobom, które się 
osiedliły w czasie administracyi angielskiej w Trans­
waalu i brały udział w wojnie, przyrzeka rząd republiki 
nie występować w drodze karnej i nie dotykać ich mie­
nia konfiskatą. Postanowienie zawarte w dawnym tra- 
ktacie z Sand-River o zniesieniu niewolnictwa zostało 
ponowione i w nowej ugodzie. Nakouiec zapewnia re­
pu iha wszystkim obywatelom w jej granicach osiadłym 
bezwarunkową, wolność wyznania. Nikt z powodu innej 
reigu me może być pokrzywdzony w swych prawach 
cywilnych i poszkodowanym na majątku. Na towary 
angielskie nie będzie ustanowione świeże cło, oprócz 
pobieranego obecnie. Kafrom wolno' osiedlać się i na­
bywać ziemię.

Drugim wypadkiem, o którym doniósł nam w tych 
mach telegraf, jest wyrok w znanym dobrze także czy- 
e m oni naszym procesie przeciw ministerstwu norwegskie- 

uiu. W Norwegii wiele już toczyło się procesów poli- 
jcznych, ale żaden nie był tak ciekawy i na tak 

wielką rozwinięty skalę, jak obecny, już od roku trwa- 
Hcy. Na ławie oskarżonych zasiadł prezes gabinetu 
Selmer i 10 radzców stanu, a obwinieni zostali o udzie­
lanie królowi złych rad, a przedewszystkiem o to, że 
za ich wpływem monarcha nie chciał się zgodzić na 
uchwalony wydatek 36,000 koron, który miał służyć 
do uorganizowania milicyi, w jakiej król norwegski upa- 
trJwał zawiązek armii rewolucyjnćj. Selmer został 
przez najwyższy sąd skazany na pozbawienie urzędu 
' zapłacenie bardzo znacznych kosztów, a nie lepsza 
dola oczekuje prawdopodobnie innych 10 członków rady 
sianu, którzy dopiero po Selmerze będą sądzeni. Cały 
zatarg między koroną a storthingiem powstał, jak wia­
domo, skutkiem odmiennych zapatrywań na veto mo­
narsze. Ze królowi służy jedynie zawieszanie uchwalo­
nych przez storthing ustaw, to nie ulega wątpliwości, 
ale całą wątpliwość prawniczą przedstawiały ustawy za­
sadnicze, w których monarcha przyznaje sobie veto 
absolutne a sejm tego mu odmawia. Według 
uczonych legistów.bnorwegskich, którzy stoją po stronie 
korony, ustawy zasadnicze są polityczną umową między 
królem a narodem, które tylko za wzajemnem porozu­
mieniem mogą być zmodyfikowane. Gdyby inna interpre- 
jacya była możliwą, w takim razie storthing mógłby 
trzykrotną uchwałą znieść zupełnie władzę monarszą i 
król nie miałby możności oprzeć się temu. Przeciw 
'ryrokowi rządu państwowego oświadcza się cała wy­
kształcona ludność Norwegii i stoi po stronie monarchii; 
°kazując wraz z prasą swe sympatye dla skazanego mi­
nistra Selmera.

Wracamy teraz do bieżących spraw, pomiędzy 
któremi zajmuje w pierwszym rzędzie uwagę świata po­
etycznego niemiecka mowa od tronu, a głównie ustęp 
¡ej dotyczący polityki zagranicznój cesarstwa niemie­
ckiego. Myśmy wczoraj zdanie nasze o niej wypowie­
dzieli i wypada nam choć po krótce wskazać na wra­

żenie, wywołane zagranicą. Urzędowa „Wiener Ztg.“ 
pisze, że prasa europejska komentować będzie przede- 
wszystkióm ten ustęp mowy, w którym położony jest 
przycisk na utwierdzenie przyjaźni pomiędzy Niemcami 
a dwoma dworami eesarskiemi. „Słowa cesarza Nie­
miec — mówi „Fremdenblatt“ — o stosunkach za 
granicznych znajdą wszędzie najradośniejszy oddźwięk; 
to silne, męskie i bezwarunkowe oświadczenie rozproszą 
jak wicher liście na wszystkie strony wszelkie obawy i 
zniweczy wszelkie insynuacye przez jednych podsuwane 
i przez drugich złośliwie eksploatowane“. „Zagraniczna 
polityka księcia Bismarcka uprawninną jest teraz nie­
wątpliwie — woła „Neue Fr. Presse“ — do wystawie­
nia sobie samej świetnego świadectwa“. We Włoszech 
sprawiła mowa tronowa według doniesień berlińskiego 
„Tageblattu“, jak najlepsze wrażenie. Ma być z niój 
także zadowoloną i Anglia.

Z wojennego teatru w Sudanie donosi telegram 
z Kairu, że wszystkie angielskie siły zbrojne powróciły 
już do Suakimu, zkąd były dawniej wyruszyły ku To- 
karowi. Niezadługo przyjdzie prawdopodobnie do walki 
z Osmanem Digmą. ponieważ tenże odrzuca wszelkie 
warunki pokoju. Według depeszy jenerała Gordona 
miał naczelnik przyjaznego Anglikom plemienia, Slatin 
bej, odnieść zwycięztwo nad wysłanym przez mahdiego 
oddziałem powstańców w pobliżu Chartumu. Wiado­
mość tę zakomunikował Gordonowi jakiś przybyły z El- 
Obeid oficer egipski.

Na teatrze wojennym w Tonkinie rozpoczęły się na 
dobre walki. Jenerał Negrier maszeruje na Bacninh, 
którego załoga składa się po większój części z wojsk 
chińskich.

Przypuszczona do przyjaźni niemieckiej Rosya wy­
stępuje teraz ponownie z projektem utworzenia ligi 
międzynarodowej przeciw rewolucji. Organ p. Katkowa, 
„Mosk. Wiedom.,“ wskazawszy na wstępie artykułu swe­
go na najnowsze przez anarchistów zamierzone czyny 
krwawe, twierdzi, że nadeszła obecnie najsposobniejsza 
chwila, ażeby Rosya zawezwała zagraniczne mocarstwa 
do wspólnej akcyi przeciw temu wrzodowi zaraźliwemu 
i to tem bardziej, że i Anglia apeluje teraz do pomocy 
innych państw, tą Anglia, która niedawno jeszcze temu 
dawałaschronit nie wszystkim zbrodniarzom politycznym.— 
Czyżby jednym z waruuków przyjęcia Rosyi do przyja­
źni z Niemcami miała być owa wspólna akcya przeciw 
międzynarodowej rewolucyi ? Wyjaśnią nam to pytanie 
bliskie już może wypadki.

* O ukonstytuowaniu się Koła polskiego
w parlamencie niemieckim otrzymujemy następującą 
wiadomość:

„Berlin, 6 marca.
Szanowną Redakcyą „Kuryera Poznańskiego“ za­

wiadamiam niniejszem uprzejmie, iż na dzisiejszćm po­
siedzeniu Koła polskiego w parlamencie niemieckim 
nastąpiło ukonstytuowanie się tegoż Koła. Przewodni­
czącym wybrany został pan Ignacy Łyskowski, 
sekretarzami pp. Bolesław Kossowski i dr. Ska­
rży ński.

Z winnym szacunkiem
B. Kossowski.“

O stosunkach szkolnych
w Kembłowie

pod Wolsztynem szczególne daje wyobrażenie petycya 
tamtejszego dozoru szkóluego, Jakuba Urbańskiego, 
Józefa Waligórskiego i Alberta B 1 o c h a, którą 
przed trzema dniami jeden z tamtejszych ojców ro­
dzin przyniósł do kościelno-szkóluego wydziału rejeu- 
cyi poznańskiej, lecz tutaj odmówiono jej przyjęcia pod 
pozorem, że i bez rzeczonój petycyi przyczyny skargi 
będą usunięte.

Aby uniknąć sądowych dochodzeń, nie dodajemy 
nic z naszej strony, trzymając się tylko ściśle tekstu 
wspomnianego dokumentu, za którego treść odpowiadają 
podpisani.

Posadę nauczyciela zajmuje w Kembłowie niejaki 
Kowalski, którego tamtejsi obywatele od dawna pragną 
się pozbyć, ponieważ zajmując równocześnie urząd stanu 
cywilnego, a będąc nadto pocztmistrzem i telegrafistą, 
nie może należycie spełniać obowiązków swego powoła­
nia. Tymczasem słusznym wymaganiom gminy nie 
tylko dotąd nie stało się zadość, lecz nawet landrat bez 
względu na jej protestacye i chęć przeznaczenia osobnego 
lokalu na pocztę i biuro telegraficzne, obydwa te urzędy 
rozkazał pomieścić w nowym budynku szkolnym dla 
większej wygody nauczyciela, który stósowuem postępo­
waniem umiał sobie pozyskać względy inspektora i po­
wiatowych dostojników rządowych.

Petycya wylicza cały szereg wypadków zaniedby­
wania przez nauczyciela godzin szkolnych z powodu 
pocztowych i telegraficznych zajęć, a dalój podaje smu­
tne przykłady brutalnego traktowania dzieci.

W dniu 23 października 1883 — czytamy w tym 
ważnym akcie — rozbił Kowalski dziesięcioletniej córce 
gospodarza Kolonszaka (?) czoło w ten sposób, że 
o mało co przytem nie steaciła oka, co stwierdzą ro­
dzice dziecka i współuczniowie.

W dniu 11 lutego r. 1884 nauczyciel Kowalski 
14-letnią uczennicę, imieniem Katarzynę, córkę Mo- 
lickiego, tak mocno bił trzciuą po rękach i głowie, że 
ciało zsiniało a dziewczynka popadła w chorobę; mogą 
to udowodnić rodzice ofiary, jej współtowarzysze i współ- 
towarzyszki, oraz dozór szkolny. Gdy sponiewierane 
dziecko przyszło 16 bm. do szkoły, nauczyciel rzekł

doń groźnie w obec wszystkich dzieci: „Siedź teraz 
w kącie, dopóki nie szczerniejesz (w petyci czytamy: 
„bis du schwarz wirst“) — ja cię już uczyć nie będę!“

Następnie wymienia skarga nazwiska óśmiu dzie­
wczynek 10 i 11 letnich, którym rzeczony nauczyciel 
dał po sześć mocnych łap trzciną i odwołuje się do 
król, ręjencyi, aby osądziła, czy dzieci mogą się uczyć 
wśród trwogi i tak złego traktowania, oraz co z nich 
być inoże ?

Tenże Kowalski oświadcza w obec władzy, że w 
biurze pocztowćm i telegrafieznem zastępuje go żona, 
lecz jest to nieprawdą, na co petycya przytacza znów 
różne dowody.

W dniu 8 stycznia b. r. o godzinie 9 przyszedł 
do biura w Wroniawie niejaki Julian Cieślik celem 
nadania zwrotnój depeszy w sprawie ślubu, lecz pani 
Kowalska nie umiała zatelegrafować — musiał więc 
czekać przez trzy godziny na powrót jój męża. Ze 
sprawą podobną Milarczyk w dniu 12 stycznia r. b. 
musiał z tego samego powodu czekać s i e d m godzin, 
bo od 9 rana do 4 po południu.

O postępach dzieci można ztąd wnosić, że pomię­
dzy uczniami i uczennicami, które w dniu 22 koń­
czyły naukę szkólną, były: Maryanna Orwat i Musolff, 
z których pierwsza nie wiedziała, ile jest 6 razy 6, 
druga zaś, ile dni ma miesiąc.

Dozór szkolny zapowiada w końcu, że gdyby re- 
jeneya nie uczyniła zadość jego prośbie, nie omieszka 
się udać do ministerstwa. Żałować tylko wypada, że 
petycją pisał jakiś Niemiec, który w obrzydły sposób 
zgermanizował uczciwe polskie nazwiska, jak n. p. 
Schaeschlig, zamiast Cieślik. Czyż to nie wstyd, 
aby sami Polacy przyczyniali się w ten sposób do niem­
czenia swych nazwisk? Gdyby nie owo fatalne zdefi- 
gnrowanie polskich imion, bylibyśmy ich mogli znacznie 
więcej przytoczyć.

Mowa
posła Gerlacha.

Na środowem posiedzeniu przy obradach nad wnio­
skiem Windthorsta o zniesieniu ustawy obrocznej prze­
mówił jak następuje konserwatywny poseł

landrat Gerlach.
Kulturkampf znajduje się w dziwnem stadyum i 

dla tego nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie 
sine ira stanowisko rządu i stronnictw, i to jak najobje- 
ktywniój. Mówię tutaj nie jako mówca frakcyjny, 
mimo to jednak tuszę sobie, iż każdy odniesie to wra­
żenie, że tutaj mówię w duchu wielkiej części mych 
przyjaciół tak tutaj w Izbie, jako też po za nią.

Centrum zwykło jak najchętniój przyjmować wszy­
stkie te ulgi, jakie mu rząd podaje — atoli jako nale­
żące się prawnie jemu i Kościołowi. Przytem opiera­
jąc się na dobrem prawie Kościoła i na ustępstwach 
rządu robi centrum pewne zaczepne kroki przeciwko 
swemu przeciwnikowi, atoli z pewną ostrożnością, aby 
nie stracić życzliwości rządu i przez to Kościoła nie 
narazić na szkody. Centrum znajduje się przeto czę­
ściowo na obronnem, częściowo na zaczepnem stanowisku. 
Rząd królewski nie chce dzisiaj występować zaczepnie, 
jednakże obejmując spadek po dr. Falku zapomniał 
zastrzedz sobie beneficium inventarii; dla tego 
też nie może się usunąć od uznania długów zaciągnię­
tych przez dr. Falka. Rząd chciałby życzliwie 
tłom acz yć ustawy majowe, ale nie odczepił się 
jasno i wyraźnie od kulturkainpfu, od dr. Falka i jego 
liberalnych i postępowych sojuszników.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
Stanowisko, jakie rząd obecnie zajmuje, możuaby 

w ten sposób określić, że ebociaż zwycięstwo nie jest 
po jego stronie, chciałby rząd nie tylko pokój zawrzeć, 
ale także i ten pokój dyktować — a to jest trochę 
trudne stanowisko.

Stronnictwo konserwatywne operuje jako tylna straż 
rządu,

(Bardzo dobrze.)
zasłania odwrót rządu i stara się popierać go jako po­
średnika w zawarciu pokoju. Postępowcy stracili już 
zupełnie nadzieję zwycięstwa; przypominają oni sobie 
z boleścią owe piękne czasy, kiedy to jeszcze dr. Falk 
był ministrem wyznań.

(Wesołość.)
Pan dr. Hänel powiedział nam, że charakterysty­

czne jądro kulturnego systemu uważa za zupełnie usu­
nięte w teraźniejszości i niedające się przywrócić w 
przyszłości. Pan Hänel powiedział, że nie masz już 
obecnie ani zaufania, ani pewności, iżby rząd posiadał 
dosyć odwagi i wytrwałości, aby przeprowadzić ściśle i 
w całej pełni ustawy krajowe.

(Bardzo słusznie! z lewicy.)
Mojem zdaniem określił dr. Hänel bardzo trafnie 

stanowisko postępowców — ale Panowie przyznacie mi 
(do postępowców) że znajdujecie się w bardzo w smu- 
tnem (wehmütig) położeniu

(głosy: demüthig 1)
nie tyle up a kar zającem, ile raczój smutnem; 
o naszych stronnikach, jak np. o narodowoliberałach, jak 
o Ryczywole zamiczeć wolę

(Wesołość)
Owóż tedy rząd królewski pragnie o ile możności 

usuwać z ustaw majowych to, co jest twarde i niespra­
wiedliwe. Może przy tem liczyć na głosy centrum 
i konserwatystów bezwarunkowo, 4

(słuchajcie! w centrum)

a jednak waha się przyjąć wniosek Windhorsta, takie 
jest przynajmniój moje zdanie. Pan minister jeszcze 
zdania swego nie wypowiedział. (Domysł p. Gerlacha był 
bardzo trafny. R. K.)

Ze ustawa obroczna była ustawą twardą, tego nikt 
nie zapczeczy. Była ona twarda nie tylko dla ducho­
wieństwa, któremu odjęto dochody z prestacyi rządo­
wych, lecz nadto jeszcze twardszą dla rzymskich kato­
lików, dla parafian, którzy duchowieństwu muszą dawać 
to, czego mu rząd nie daje, — a którzy, powiedzmy to 
na zawstydzenie nas protestantów, rzeczywiście księżom 
swoim dawają to, co im rząd zatrzymuje.

Atoli i sprawiedliwą bodaj czy kto nazwie tę usta­
wę, zatrzymującą Kościołowi te prestacye, które od wię­
cej niż od lat 50 płacone były w tem mniemaniu, że 
się opierają na prawnych zobowiązaniach, że państwo 
jest prawnie do płacenia ich zobowiązane.

Chociaż na prawnych pozorach starano się w r. 
1875 dowieść, że zatrzymanie prestacyi rządowych nie 
jest jawną i widoczną niesprawiedliwością, 
to jednakże nikt twierdzić nie będzie, że zatrzymano 
prestacye rządowe z czystego zamiłowania do sprawie­
dliwości,

(wesołość)
że je zatrzymano, dajmy na to dla tego, ponieważ pań­
stwo nie mogło się oprzeć przekonaniu, iż tak długo 
płaciło te daniny niesłusznie. Nie! — cały świat uznaje 
to, że właściwym celem ustawy ohrocznśj była walka; 
była to ustawa wojenna. Już przy obradach nad 
tą ustawą w r. 1875 powiedziano to ze strony kompe­
tentnej, że celem ustawy jest bronić samodzielności na­
szego państwa, naszego narodu i naszój duchowój swo­
body przeciwko naciskowi z Rzymu.

(Słuchajcie! w centrum)
Dziewięć ubiegłych lat mogły nas nauczyć, że je­

żeli w ogóle naszej swobodzie duchowej i niezależności 
narodu niemieckiego grozi rzeczywiście niebezpieczeń­
stwo ze strony Rzymu, to przez zatrzymanie prestacyi 
rządowych nie staliśmy się ani więcej niezależnymi, ani 
wolniejszymi.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
O niekatolikach nie można tutaj wcale mówić; 

myślano zapewne w ogóle o świeckich katolikach, i tu­
szono sobie, że katolicy niemieccy zostaną wyemancy­
powani od Rzymu. Mniejsza o to, czy sobie kto tego 
życzy, czy się tego lęka — ale faktem według mego 
zdania jest, że katolicy pruscy od czasów Falka a mia­
nowicie od czasów ustawy obrocznój uważają się za 
ściślej złączonych z Papieżem, aniżeli dawniój. Mo- 
żnaby, zdaniem mojem, powiedzieć, że teraz z pewną 
namiętnością

(Głos z centrum: z zapałem!)
— oto dowód, że tak jest — poddawają się wpływom 
duchowieństwa, i to tem więcej, gdy sądzą, że to du­
chowieństwo działa zgodnie z Rzymem.

Ta spodziewana niezależność katolików od Rzymu
i owa spodziewana wolność Niemiec nie ziściła się. —
Z drugiej strony sądzono, że w ustawie obrocznój ma 
rząd bardzo skuteczny wojenny środek przeciw Rzymo­
wi, ponieważ w rokowaniach z Rzymem możnaby ze 
strony rządu łatwo zyskać ustępstwa, dopóki rząd bę­
dzie mógł zniesienie ustawy obrocznój przeciwstawiać jako 
nagrodę za ustępstwa Rzymu. MP., żałowałbym bar­
dzo, gdyby rząd nasz znajdował się na tem stanowisku, 
ponieważ nie uważam za rzecz słuszną, ażeby usunię­
cie niesprawiedliwości czynić zależnem od ustępstw 
przeciwnej strony.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Cieszę się, że rząd na tćm stanowisku nie stoi. 

Jest nawet błędem sądzić, że państwo domaga się 
ustępstw. Słyszeliśmy dnia 18 stycznia z ust pana 
Gosslera te słowa: „że błędem jest twierdzić, jakoby 
rząd pruski domagał się koncesyi; przeciwnie tutaj i na 
innem miejscu oświadczaliśmy, że rząd obecny jest go­
tów i zdecydowany dać katolikom wszystko to, co tak 
w drodze administracyjnśj, jak prawodawczej bez naru­
szenia interesów państwa dać może.“ Ustawa obroczna 
nie może przeto, jak to zgodnie z rządem twierdzę, 
uważana być jako środek, za pomocą którego możnaby 
wymódz na Rzymie jakiekolwiek ustępstwa. Należałoby 
sobie życzyć, żeby i p. dr. Falk był zawsze tak rzecz 
tę pojmował,

(Śmiechy w centrum)
żeby nie był żądał ustępstw, lecz według zasady: „suum 
cuiąue“ dawał był rzymskiemu Kościołowi to, co mu 
się prawnie należy, — atoli aby równocześnie był bro­
nił państwowych interesów Prus, — a tyle co najmniój 
żądać można od pruskiego ministra wyznań — przez 
kulturkampf wszakże interesa, pruskie nietylko nic nie zy­
skały, ale owszem poniosły szkodę.

(Bardzo słusznie!)
Przypominam tylko tę ostrą i surową krytykę i głę­
boką nieufność, z jaką katolicy występują obecnie prze­
ciw każdemu rozporządzeniu rządowemu, przeciwko ka­
żdemu — można powiedzieć, organowi rządowemu — 
to jest owocem walki kulturnęj, a to zaiste nie popiera 
interesów państwa pruskiego. Gdyby to nie było owo­
cem walki kulturnęj, jakźebyśmy sobie wytłomaczyli 
ton objaw, że od katolików odbieramy daleko więcój 
skarg i zażaleń, aniżeli od protestantów. Nikt nie bę­
dzie twierdził, żeby urzędnicy w okolicach protestan­
ckich byli daleko względniejsi, aniżeli w okolicach kato­
lickich. Nawet p. Windthorst nie podaje tutaj nigdy 
skarg i zażaleń od partyi Welfów — tylko od katoli­
ków i w ich interesie.

Przypominam dalój powstanie i egzystencyą partyi 
centrum, tego dziwnego i niebywałego w parlamenta­
ryzmie stronnictwa — a sądzę, że interes państwa nic



nie zyskuje na tóm, gdy istnieje tak bardzo niezadowo­
lona partya, będąca nadto w tóm położeniu, że przy 
każdem głosowaniu decyduje!

Prestacye rządowe są zatrzymane, atoli nie gro­
madzi ich się dla Prus, lecz dla Kościoła katolickiego. 
Gdyby dr. Falk był miał tyle odwagi, żeby te zatrzy­
mane pieniądze był obracał na szosy lub kanały — 
to byłoby to przynajmniej jakąś konsekwencyą fałszy­
wej teoryi o sprawiedliwości zatrzymania dochodów du­
chowieństwa, Ale nie — zatrzymane prestacye bywają 
odkładane; dziś doszły one do wysokości 14—15 mi­
lionów. Ten fundusz będzie musiał prędzej czy później 
być Kościołowi zwrócony.

(Głos zaprzeczający.)
Jeżeli pan tego nie uznajesz, to uprzytomnij sobie, 

jakie będzie położenie rzeczy, gdy przyjdzie do wydania 
tego funduszu. Skoro ustawa obroczna zniesiona zosta­
nie, będzie koniecznie musiało istnieć jakieś przyjaciel­
skie porozumienie z Kuryą rzymską, i to jeszcze więcój 
przyjacielskie, niż obecnie — a wtedy, czyż panowie 
sądzicie, że rząd pruski uczyni wonczas to, czego dr. 
Falk nie miał odwagi uczynić? — czy owe 14 czy 15 
milionów marek zużyje na jednostronne pruskie wy­
datki ? Ja sądzę, że nie!

(Brawo! w centrum.)
A więc zatrzymując prestacye rządowe, działano 

tylko w interesie rzymskiego Kościoła, a nie popierano 
bynajmniój niezależności i wolności niemieckiego ludu. 
Natomiast narobiono rządowi wiele kłopotów i zaszko­
dzono interesom państwa,

(Brawo 1 w centrum.)
Sądzę przeto, iż obowiązkiem każdego prawego patryoty 
jest usunąć tę ustawę obroczną.

(Brawo! w centrum.)
Powie może kto: to byłoby wcale nie źle, atoli nie 
wolno jest przystępować do ustaw majowych z taką 
łataniną — nie można z tego bukietu ustaw majowych 
usuwać jednego kwiatka, lecz trzeba ustawodawstwo ma­
jowe poddać organicznej rewizyi, Ja z mój strony nie 
uważałbym wcale za wielkie nieszczęście, gdyby piękny 
bukiet ustaw majowych trochę rozczochrano

(Wesołość)
i to jeszcze więcój, niż się to dotychczas stało! — 
atoli odpowiem panom cytatem z dzieła dr. Buscha 
„Unser Reichskanzler.“ Według tego autora miał Bis­
marck powiedzieć: „dla państw protestanckich pozosta­
nie zgoda z Rzymem na zawsze kwadraturą koła, 
do której wynalezienia można się zbliżać, chociaż jej 
nigdy nie osięgniesz; obie strony nie dojdą dalój, jak 
do modus vivendi.“

To zdanie księcia Bismarcka uważam za trafne, 
a chciałbym je tylko rozszerzyć. Nie dojdziemy po za 
modus vivendi nie tylko w stósunku państwa do 
rzymskiego Kościoła — ałe w ogóle w stósunku pań­
stwa do całego chrześciaństwa. Ani przez kon­
kordat, ani przez kodyfikacyą nie załatwimy problematu 
stósunku Kościoła do państwa. Ani Konstantyn Wielki, 
ani cesarze niemieccy w średnich wiekach, ani tóż śre­
dniowieczni Papieże nie załatwili tego problematu; nie 
uczynił tego ani Kalwin, ani francuscy królowie; nie 
dokazał tego rosyjski cezaropapizm, ani austryacki józe- 
finizm; nie dojdziemy dalój, jak do modus vivendi 
między Kościołem a państwem — a ten znaleść mu­
simy. Mimo to twierdzę, że rewizya ustaw majowych 
musi być organiczna i to w tern rozumieniu, ażeby or­
ganizm państwa niemieckiego nie został zburzony przez 
to nieprzyjazne dla Kościoła ustawodawstwo. Ustaw ma­
jowych nigdy nie zrobicie organizacyą, mającą siłę ży­
wotną; są one utworem niezdrowym, niezdolnym do ży­
cia — i takim pozostaną.

(Bardzo słusznie! w centrum.)
Dr. Falk i jego pomocnicy nie okazali się zręczny­

mi lekarzami. Sądzili oni, że wynaleźli chorobę na ciele 
państwowym, — może być, że ją nawet wynaleźli — 
szukali środków modus vivendi, ale stawili fałszywą 
diagnozę; sądzili, że Kościół jest za wolny, że się roz­
wija zanadto swobodnie, i dla tego jako środka lekar­
skiego przeciw tej chorobie óhcieli użyć skneblowa- 
n i a Kościoła, podczas kiedy każdy rozsądny człowiek 
widzi jasno jak na dłoni, że chorobą czasu jest odda­
lenie się od Boga i bezbożność.

(Bardzo słusznie! w centrum)
Złego, którego narobiły ustawy majowe, nie usu­

niemy wprzódy, dopóki nie wyrzucimy tego fałszywego 
lekarstwa z żywego organizmu państwa pruskiego. Wte­

dy — i dopiero wtedy uda nam się wynaleźć modus 
vivendi pomiędzy Kościołem a państwem — i dla tego 
proszę Was M. P. abyście się bez ogródki zgodzili na 
wniosek Windhorsta.
(Brawo u Polaków w centrum — sykanie po lewicy 

i po prawicy.)
(Powtórne żywe brawo w centrum — powtórne sykanie 

po prawicy i po lewicy.)

Szkoły rolnicze w Niemczech.
Począwszy od najwyższych szkół rolniczych, połą­

czonych z uniwersytetami, a skończywszy na szkole 
kształcącej parobków i dziewki, każda gałąź przemysłu 
rolniczego ma w Niemczech odpowiednie szkoły.

W Prusach jest dwanaście wyższych szkół, 
połączonych z uniwersytetami; w innych państwach ce­
sarstwa niemieckiego jest ich 19. — Liczniejszemi są 
szkoły średnie trzyklasowe,^których najwyższy sto­
pień wykładanych nauk równa się niższej sekundzie gim- 
nazyum realnego. Takich jest w Prusach 17 (w W. Ks. 
Pozn. 1 t. j. w Szamotułach) w innych państwach ce­
sarstwa niemieckiego 11,

W trzecim rzędzie stoją niższe szkoły rol­
nicze, które w każdem państwie niemieckiem mniej- 
szem odmiennie są urządzone. Jedne mają naukę pra­
ktyczną, drugie teoretyczną, w innych znów połączona 
jest teorya z praktyką. Kurs nauk trwa od 3 do 4 
lat. Takich szkół istnieje 21 w Prusach (w W. Ks. 
Poznańskiem dwie, t. w Polskiejwsi (Forbach), powiat 
średzki i w Zamczysku (Thalheim), pow. bydg.). Bawa- 
rya ma szkół takich 5, Saksonia 2, Wyrtembergia 3, 
w ogóle w reszcie krajów niemieckich istnieje ich 23. 
Większa część szkół takich jest przedsiębiorstwem pry- 
watnem z rządową subwencyą, niektóre zawdzięczają swe 
istnienie stypendyom prywatnym.
Przekonanie że rolnik średni i niższy dla synów swych 
tylko zimę poświęcić może na naukę, wywołało od mniej 
więcej dziesięciu lat potrzebę urządzenia szkół rol­
niczych zimowych. W Niemczech południowych 
istnieją takie szkoły od dawna, niektóre założone jeszcze 
w wieku ośmnastym. Stopień nauki ten sam co w 
szkołach niższych rolniczych. W Prusach takich szkół 
istnieje 28 (w Prusach Wschodnich 3, w Prusach Za­
chodnich 1), w Bawaryi 5, w Saksonii 3, w Wyrtem- 
bergii 6, w Badenii 12, w Meklemburg-Schwerin 1. — 
Reszta państw niemieckich takich szkół jeszcze nie ma.

W czwartym rzędzie stoją rolnicze szkoły niedziel­
ne. Tych najwięcej liczy Bawarya, Istnieją one tam 
prawie, w każdej większój gminie i pilnie są zwiedzane. 
W ogóle ma Bawarya szkół takich 527.

Obok szkół powyżój wyszczególnionych istnieje w 
Niemczech wiele wyższych i niższych szkół specyalnych, 
jako to zakłady naukowe ogrodnicze — po­
mologiczne inrygacyi łąk — upraw le­
śnych. (W. Ks. Poznańskie ma zakład nauki ogro- 
dniezój w Koźminie.) W Lauenburgu istnieje nawet 
zakład uprawy oraz przerobu lnu. Cukro­
wnictwo ma 2 naukowe zakłady specyalne w Brun- 
świku i w Berlinie. Gorzelnictwa uczą szkoły szcze­
gółowe, jedna od r. 1876 założona w Berlinie, dwie w 
Bawaryi (w Triesdorfie i Wyreburgu). W Hflningen w 
Alzacyi istnieje szkoła sztucznej hodowli ryb. 
(Zakład ten powstał kosztem i staraniem ówczesnego 
rządu francuskiego i doprowadzony został jeszcze przed 
rokiem 1870 do bardzo wysokiego rozwoju.) W najno­
wszym czasie powstały na wzór wzięty ze Szwecyi 
szkoły mleczarstwa. Jedna z bliższych nam 
istnieje na Szląsku w Prószkowie. Ogłasza co rok kursa 
trwające kilka tygodni i niejeden z naszych rólników 
tam już znalazł specyalne wykształcenie w tej ważnej 
gałęzi rólnictwa. W ostatnim czasie powstały w Niem­
czech zakłady kształcęn-ia dziewcząt w gospo­
darstwie kobiecem. Wyrtembergia stoi na czele, 
urządziwszy takich szkół pięć. W innych państewkach 
dopiero one powstają. Instytucya nauczycieli ról- 
niczych wędrownych wzięła początek w Prusach, 
a każda prowincya już je posiada; są to w wię­
kszój części dyrektorowie szkół zimowych. Do ważnych 
czynników rozwoju rólnictwa w Niemczech doliczyć na­
leży na ostatku stacyekontrolowe i probier­
cze, połączone z rolniczo chemicznemi laboratoryami.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 7 marca.
Przed rozpoczęciem obrad odczytano dziś pismo 

kanclerza niemieckiego, w którem zawiadamia Izbę, że 
wyrok uwalniający posłów soeyalistycznych Frohmego 
i Geisera, oskarżonych o oszustwo, od kary i winy już 
jest prawomocny.

Następuje wybór marszałków i sekretarzy Izby.
Na wniosek posła dr. Windthorsta wybrano 

przez aklamacyą: marszałkiem p. L e v e t z o w, pierw­
szym jego zastępcą barona Frankenstein (cen­
trum), drugim zastępcą na miejsce dotychczasowego 
p. Ackermanna pana Hoffmanna (stronnictwo wol- 
nomyślne).

Marszałek Levetzow przyjmuje urząd, dzięku­
jąc za zaufanie, którem Izba go zaszczyciła. To samo 
czynią p. Frankenstein i Hoffmann.

Na wniosek posła Windthorsta wybrano następnie 
sekretarzami posłów hr. Adelmaun, ks. Carolath, 
Hermes, hr. Kleist, Ey sold ta, dr. Por s cha, 
Woelfel i dr. Meyer.

Marszałek Levetzow zawiadamia Izbę o śmierci 
posłów barona Adelebsen, Marcarda, Laskera i Lu­
dwiga. Zgromadzeni uczcili pamięć zmarłych powsta­
niem z miejsc.

Poseł Rickert dziękuje w imieniu przyjaciół La­
skera za liczne objawy współczucia, wyrażone z po­
wodu nagłej śmierci wybitnego członka stronnictw libe­
ralnych. Podziękowanie swoje stósuje mówca w pierw- 
szój linii do Izby reprezentantów amerykańskich w Wa­
szyngtonie.

Marszałek Levetzow konstatuje, że poseł 
Rickert, który żądał głosu do porządku dziennego, nie 
powiedział nic, coby z porządkiem dziennym miało 
wspólnego.

Poseł baron Hammerstein. M. P.! Poseł 
Rickert nadużył trybuny Izby, by w sposób demonstra­
cyjny wyrazie podziękowanie zagranicznej korporacyi par­
lamentarnej. W imieniu przyjaciół moich przeciwko 
temu protestuję.

(Brawo na prawicy; hałas i sykanie na lewicy.)
Marszałek konstatuje, że poseł Hammerstein także 

nie mówił do porządku dziennego.
Poseł Haenel bierze posła Rickerta w obronę 

i mimo kilkakrotnego wezwania do porządku ze strony 
marszałka dowodzi w sposób namiętny, że Izba krzywdę 
wyrządziła pamięci znakomitego posła.

W tej samśj materyi przemawiali jeszcze poseł 
Maltzahn i Richter, który w zwykły sposób 
szorstki zaczepił kanclerza niemieckiego, zarzucając mu 
nieprawne postępowanie w sprawie Laskera.

Poseł Braun dowodzi, że p. Rickert zastósował 
się ściśle do od dawna przyjętego w parlamencie zwy­
czaju. Wystąpienie jego w podobnej materyi jest zu­
pełnie uzasadnione licznemi przykładami z przeszłości.

Następne posiedzenie w środę.

KORESPONDENCYE KBBYEBA POZNAHS».
Warszawa, 6 marca.

(Kilka uwag z powodu zajęcia Merwu przez Rosyą. — „Kraj“ 
petersburgski. — Kilka uwag z powodu spiau szlachty.)

(—) Opanowanie Merwu przez Rosyą podało pu­
blicystom całój Europy wątek do rozumowań i wniosków, 
mniej lub więcej słusznych, ale wszędzie namiętnie wy­
powiedzianych. W jaki sposób na fakt ten, bądź co 
bądź wielkiej doniosłości, mężowie stanu i gabinety za­
patrywać się będą, rozsądzać do nas nie należy, w ka­
żdym razie to prędkie spełnienie wypadku, wprawdzie 
przypuszczanego, przewidywanego, wzbudzi niepokój. — 
My Polacy w fakcie tym widzimy potwierdzenie zapa­
trywania się naszego, o czóm kilkakrotnie wspominaliśmy, 
co do charakterystyki potęgi rosyjskiój.

W zwartych szeregach, miarowym pewnym kro­
kiem idzie Rosya ciągle w głąb Azyi; nowe ziemie, na­
rody, plemiona zagarnia, a osiągane, zadziwiające rezul­
taty, są wynikiem mniej siły materyalnej, bo garstka 
tylko wojska jest zwykle na linii bojowej, jak siły mo- 
ralnój, porównawczo ogromnój, a którą umiejętnie i z 
taktem wyzyskiwać Rosya umie. Ale w dwóch kierun­

kach, diametralnie sobie przeciwnych, z równą siłą dzia® 
łać ona nie może. Jeżeli zanosi ludom na Wschodzie 
organizacyą państwową, pewien porządek społeczny i dozę 
cywilizacyi, to wobec wyższego ustroju społecznego Sło- 
wian pod wpływem Kościoła katolickiego, cywilizacyi 
Zachodu wychowanych, lub bliższe z nią mających sto­
sunki, jest bezsilną. Ambicya Rosyi na Wschodzie jest 
usprawiedliwioną, na Zachodzie jej samej szkodliwą, 
lekkomyślną.

Tam każden brak ją wzmacnia, tu osłabiać musi. 
Tam jej hasłem są warunki porządku społecznego, tn 
odwoływać się musi i wzywać do pomocy wszystkie ży­
wioły przewrotu w każdym narodzie. Jakkolwiek dro- 
gocennemi są dla ludów ich narodowościowe prawa, to 
wiara, religia, warunki organizacyi społecznej, wyższe w 
ich skłonnościach mają znaczenie; nowych zaś warun- 
ków tej organizacyi, ulepszonych, Rosya ludom powie­
trzem Zachodu owianym, przynieść nie może, sama ich 
bowiem nie posiada, — sama potrzebuje tu wskazówek 
i leków.

To też widzimy, że ci sami ludzie, którzy w kwe- 
styi tak głośno otrębywanego panslawizmu cały zasób 
energii rozwijali bezskutecznie wobec Słowian zachodnich, 
stali się rzeczywistymi bohaterami jako zdobywcy i orga­
nizatorowie na pograniczach Azyi. Dowodem tegoCzer- 
najew, bezsilny w pośród bałkańskich Słowian, dziś bo­
hater Merwu. Zmarły niedawno Fadiejew, gorzkie w koń­
cu życia wobec zawiedzionych nadziei, zmarnowanych 
wysokich zdolności, spędził chwile i odwoływał pobudkę 
do marszu na Zachód w panslawistycznym kierunku, 
który był marzeniem jego młodości.

Z innego punktu widzenia, my Polacy na tę kwe- 
styą zapatrywać się nie możemy a pogląd ten powinien 
być i jest źródłem naszej siły i otuchy na przyszłość. 
Tem boleśniejszem jest też dla nas, gdy pomiędzy pra­
cownikami na niwie zadań naszych, spotykamy zorgani­
zowane grono ludzi rozumnych, gorliwych, przeciw dobrej 
woli których niegodziłoby się podnosić głosu, jednóm 
słowem, redaktorów „Kraju“, którzy zdobyte z trudem sta­
nowisko swoje, a z większym jeszcze trudem utrzymy­
wane eksploatują często raczej z ujemuym dla sprawy 
naszej skutkiem.

Pomijając fakt, że zaraza liberalizmu, owe pseudo- 
liberalne mamidła, zdeptane już dzisiaj a nawet wy­
śmiane w europejskióm społeczeństwie, pokutują u re­
daktorów „Kraju“, coby nam dawało odwetowe prawo 
zwać ich zacofanymi, to brać musimy za złe redaktorom 
„Kraju“, że nie tylko nie piszą w duchu katolickim, a tóm 
samem zapoznawają podstawę naszego bytu, jedyny 
węzeł wiążący nas z cywilizacyą Zachodu, jedyny dro- 
goskaz przyszłości, ale, że dziwnie lekkomyślnie lekce­
ważąc tę kwestyą, afiszują myśl, a nawet się poniekąd 
z niej szczycą, iż jest rzeczą obojętną, jakiego Polak 
jest wyznania. Te to pojęcia wywołałv ów frazesami 
najeżony artykuł, w dniu jubileuszu Lutra napisany, 
który w społeczeństwie polskióm zrobił wrażenie zgrzytu 
żelaza po szkle, one wywołały ową zaczepkę Zmartwych­
wstańców naszych za odezwę wzywającą do składek na 
rzecz propagandy unickiej w Bułgaryi; te pojęcia wy­
wołują w każdym nieomal zeszycie „Kraju“ mnóstwo 
drobnych przycinków, uczuciom katolickim wstrętnych, 
i szerzą doktryny z sumieniem katolickióm niezgodne, 
one wreszcie są powodem owych niejasnych poglądów 
na stosunki nasze z Rusinami.

Nie zawsze z danych statystycznych, podawanych 
przez władzę, wyciągnąć można tak pouczające obja­
śnienia, jak ze spisu szlachty przez rząd rosyjski ogło­
szonego, guberniami ułożonego, który mam przed sobą. 
Rzucają te dane jasne światło na różnicę siły organi­
zacyi dwóch szczepów.

Szlachty wylegitymowanej jest w Rosyi wraz 
z ziemiami polskiemi 533.000, a z tej liczby szlachty 
w polskich prowincyach 318,000. Azatem w całej bez­
dennej głębi carstwa rosyjskiego znajduje się szlachty 
215,000, w polskich zaś prowincyach, stanowiących za­
ledwie jednę dziesiątą część obszaru Rosyi, 318,000. 
Nadto stósunek ten nie jest jeszcze prawdziwym i na 
istocie rzeczy opartym, zwrócić bowiem na to należy 
uwagę, że spis jest zrobiony na podstawie dokumen­
tów, jakie rząd posiada, sam zaś akt legitymacyi szla- 
szty polskiej odbywał się podług dowolnie przez rząd 
ułożonych zasad. Rząd opierając się wprawdzie na 
podstawie historycznej, zażądał udowodnienia, iż rodzina 
legitymująca się, w myśl konstytucyi polskich, że nie- 
szlachcie nie wolno było posiadać ziemi, w roku 1772,

Ksiądz Konstanty.
Przez

Ludwika Hulevy.

(Przekład T, J.)
(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 56.)

Sędziwy kapłan zamyślił się, wsparł głowę na 
rękach i przez długą chwilę milczał; potem zaczął:

— Wiesz Janie, nad czóm ja tak myślę ? Jak ci 
wiadomo, często widywałem pannę Bettinę, od czasu 
jak przybyła do Longueval. Nie zadziwiało mnie to 
wcale, że ona tak się tobą interesowała, tak lubiła przy 
każdej nadarzonej sposobności o tobie mówić, uważałem 
to za bardzo naturalne, dziś mi się ta rzecz wyświeca.

— Ona mówiła z tobą o mnie ?
— Tak o tobie, o twoim ojcu, o twojej matce.

Była ciekawą wiedzieć, jakie są twoje zajęcia, prosiła 
mnie o wytłómaczenie, jaka jest egzystencya żołnierza, 
żołnierza z powołania i sumiennie wypełniającego swoje 
obowiązki.

Dziwna rzecz, od chwili, gdyś mi wyznał twoje 
uczucia, zaczyna rai się w głowie coraz więcej rozja­
śniać i pełno nasuwa mi się wspomnień. Tysiące 
małych okoliczności jednoczy się w całość! Przedwczo­
raj o godzinie trzeciej powróciła z Havru. W godzinę 
potem, już była tutaj. I zaraz zaczęła o ciebie się 
wypytywać. Pytała, czyś pisał, czyś czasami nie był 
chory, kiedy powrócisz, o której godzinie i czy będziecie 
przechodzili przez wieś.

— Napróżno, mój ojcze, przywodzisz wszystkie te 
wspomnienia.
r-i i — Nie, nie napróżno. Ona zdawała się być bardzo 
szczęśliwą na myśl, że cię znów zobaczy! Na dzisiej­
szy obiad cieszyła się, jak na uroczystość. Miała cię 
przedstawić szwagrowi.

Obecnie w zamku nie masz nikogo z gości. Bardzo 
się z tego cieszyła — i przypominam sobie ostatnie 
jej słowa, gdy stała na progu drzwi: „Będzie nas tylko
pięć osób, ksiądz proboszcz, pan Jan, moja siostra, j Czy

mój szwagier i ja“. A śmiejąc się dodała: „Prawdzi­
wie familijny obiadek“. Powiedziawszy to, znikła. Pra- 
wdz iwy obiadek familijny! Wiesz ty, co mnie się 
zdaje ?

— Niech ci się nic nie zdaje, mój ojcze.
— Mnie się zdaje, mój drogi Janie, że ona cię 

kocha!
— I mnie się zdaje!
— Tobie też?
— Gdy ją opuszczałem, trzy tygodnie temu, była 

bardzo smutną i wzruszoną. Nie chciała mnie puścić. 
Było to na perowe zamkowym. Musiałem bronić się 
ucieczką, bo byłbym się zdradził i wszystko wypowie­
dział. Odszedłszy z piędziesiąt kroków, stanąłem i 
obróciłem się. Ona mnie nie mogła widzieć. Była 
noc ciemna. Lecz ja ją widziałem. Stała jak posąg, 
wśród deszczu, zapatrzona w stronę, którą uszedłem. 
Może to szaleństwo z mej strony myśleć, że.... — 
Może to była tylko litość, Lecz nie, to było inne 
uczucie, bo wiesz co zrobiła nazajutrz rano? Przyszła 
o godzinie piątej, podczas najokropniejszej ulewy i 
wichru na taras, aby mnie jeszcze raz zobaczyć, prze­
chodzącego z pułkiem, a jakim sposobem posyłała mi 
ostatnie pożegnanie! O ! mój ojcze! mój ojcze !

— A więc, — odparł sędziwy kapłan, cały wzru­
szony, nie rozumiem tego wszystkiego. Jeżeli ty ją ko­
chasz, Janie, a ona ciebie!

— Więc też dla tego muszę się oddalić. Gdybym 
to ją ją tylko kochał! Gdybym był pewny, że ona nie 
spostrzegła mojej miłości, pewny, że jej to nic nie obcho­
dzi, że jest na to obojętną, wtedy zostałbym — został­
bym, aby się napawać jej widokiem, kochać choć zda- 
leka, bez nadziei, dla niczego więcej, jak dla szczęścia 
kochania jej. Ale nie, ona mnie odgadła, ona mnie nie 
odepchnęła, to powód, dla którego uciekam.

— Nie rozumiem tego wszystkiego. Wiem moje 
drogie dźiecko, że mówimy tu o rzeczach, które są dla 
mnie obce, ależ jesteście obcje młodzi, piękni, poczciwi. 
Ty ją kochasz, — ona cię kocha, i ty mówisz, że nie 
możesz!

— A jej pieniądze, mój ojcze, — co mówisz 
na to?...

— Co tam pieniądze! pieniądze nic nie znaczą! — 
to dla pieniędzy pokochałeś ją? Sumienie twoje,

mój Janie, będzie pod tym względem spokojne, a to 
wystarcza.

— Nie, mój ojcze! Mieć dobrą opinią o sobie, 
to nie dosyć, trzeba, aby i drudzy ją dzielili.

— O! moje dziecko, wszyscy ci, co cię znają, 
nigdy o tobie nie zwątpią.

— Kto wie? A potem inna jest jeszcze kwestya, 
i to bardzo ważna. Ja nie jestem stósowną dla niej 
partyą.

— Pokaż mi więc człowieka godniejszego od 
ciebie!

— Tu nie chodzi o wartość moralną, lecz o to, 
kim ona jest, a kim ja. Razu pewnego Paweł, — jak 
wiesz, on nie przebiera w wyrażeniach, w skutek czego 
często myśli jego są jasne, jak na dłoni, — i ja mó­
wiliśmy o niej. Paweł nie domyślał się niczego, gdyż 
inaczej, mając dobre serce, byłby milczał. Mówił więc: 
„Że jej potrzeba męża, któryby ciągle i wyłącznie był 
z nią, męża, któryby nie miał innej troski, jak myśleć 
ciągle o tóm, by jej życie uczynić nieustanną zabawą, 
męża za jej pieniądze.“ Znasz mnie, mój ojcze. Takim 
mężem nie mogę i nie powinienem być. Jestem żoN 
nierzem i pozostanę nim. Gdyby mnie przypadkieiń 
posłano do innego garnizonu, w Alpy, albo w jaki za­
pomniany kąt do Algieru, czyż mogę żądać, aby za 
mną szła? Mogęż ją skazać na życie żony żołnierza? 
Pomyśl, jakie ona dziś wiedzie życie, patrz na ten prze­
pych, na te przyjemności i zabawy!

— To prawda — odrzekł ksiądz — to jest wa­
żniejsze, niż kwestya pieniędzy.

— Do tego stopnia ważne, że nie ma się nawet 
nad czem namyślać. W czasie tych dwudziestu dni, 
które spędziłem w obozie, dobrze się nad tóm wszyst- 
kiem zastanawiałem i rozważałem ciągle, a zresztą ko­
chając ją tak, jak ja ją kocham, muszę mieć powody 
bardzo ważne, wskazujące mi jasno mój obowiązek. 
Muszę się więc oddalić daleko, jak najdalej. Będę wiele 
cierpiał, ale nie mogę jej więcój widzieć! nie mogę!

Jan rzucił się na fotel przy kominku i siedział 
przygnębiony, smutny.

Sędziwy kapłan stał i patrzał na niego.
— O! moje drogie dziecko! widzieć cię nieszczę­

śliwym ! patrzeć na tę boleść, która cię ogarnęła! To 
zbyt okropne, zbyt niesprawiedliwe!

W tój chwili z lekka zapukano do drzwi.
— Nie lękaj się, moje dziecko — rzekł proboszcz— 

odprawię tego kogoś.
Ksiądz poszedł ku drzwiom, otworzył i cofnął się, 

jak przed jakiem niespodziewanem zjawiskiem.
Była to Bettina. Natychmiast spostrzegła Jana 

i wprost poszła do niego.
— Pan tutaj ? — zawołała. — O jak się cieszę.
Jan powstał, ona wzięła go za obie ręce i rzekła 

do proboszcza:
— Przepraszam księdza proboszcza, że nie jego 

wpierw witam, ale nie dalej, jak wczoraj go widziałam, 
a pana Jana od trzech tygodni, od tego wieczoru, 
w którym odszedł od nas smutny i cierpiący.

I trzymała Jana ciągle za ręce. On nie miał siły 
poruszyć się, lub przemówić słowo.

— A teraz mówiła Bettina, pan się czujesz zdro­
wszym? Zdaje mi się, że nie, widzę to. Pan jeszcze 
jesteś smutny. O! jak dobrze zrobiłam, żem przyszła!... 
Miałam dobre przeczucie. A jednakże wstyd mnie, 
żem pana tu zastała. Pojmiesz pan dla czego, jak się 
dowiesz, o co przyszłam prosić jego chrzestnego ojca.

Puściła ręce Jana a obróciwszy się do księdza 
rzekła:

— Przyszłam prosić cię księże proboszczu, abyś 
raczył wysłuchać mojej spowiedzi, tak jest mojej spo­
wiedzi. Tylko nie chciej pan czasem odchodzić, panie 
Janie, ja się głośno wyspowiadam. Chętnie przy nim 
mówić będę, a nawet rozważywszy to dobrze, uczynię 
jak najlepiej. Zajmijmy miejsca. Czuła się pewną i 
śmiałą. Była rozgorączkowaną, tak jak żołnierz na polu 
bitwy, co mu dodaje męztwa i lekceważenia niebezpie­
czeństwa. Wzruszenie, które sprawiało mocne bicie 
serca i przyspieszyło jego tętna, było wzruszeniem 
wielkiem, szlachetnem. Myślała sobie :

„Chcę być kochaną! Chcę kochać! Chcę być 
szczęśliwą! Chcę, aby i on był szczęśliwy! A kiedy 
on nie ma dość odwagi, będę ją miała za nas dwoje; 
mnie się więc należy iść naprzód, z głową wzniesioną, 
z sercem spokojnóm, na zdobycie naszej miłóści, na 
zdobycie naszego szczęścia!“

(Dokończenie nastąpi.)



to jest dacie pierwszego rozbioru Polski, ją posiadała, 
ale w wykonaniu samćm aktu legitymacyi stawiał tru­
dności, żądał formalności, świadectw, które albo nie mo­
gły być zebrane jak znacznym nakładem czasu, pie­
niędzy i starań, lub wcale dostarczone być nie mogły, 
skutkiem zniszczenia przez pożary akt ziemskich lub 
grodzkich. Rząd nie uwzględniał tóż tego, że chwilowe 
nieposiadanie ziemi nie powinno być dowodem przeczą­
cym szlachectwa. Sam byłem w owym czasie świad­
kiem wielu takich wypadków, że duma szlachecka bu­
rzyła się na myśl, by przed władzami rosyjskiemi skła­
dać dowody szlachectwa, które w żyłach każdego tętniło, 
przed władzami narodu, który w pojęciach polskich nie 
pył zdolny podnieść się do godności szlachectwa. W ka­
żdym razie cyfra 318,000 szlachty polskiój, pod ber­
łem rosyjskióm źyjącej, jest mniejszą niż jest w rzeczy­
wistości, gdy przeciwnie do liczby 215,000 szlachty ro­
syjskiej wliczoną jest nietylko szlachta rodowa, ale 
i szlachta, że tak nazwę, dorobkowa, to jest ludzie, któ­
rym wskutek zasług osobiste szlachectwo przyznanóm 
zostało. Otóż dane te statystyczne wykazują, jak 
ogromna jest różnica organizacyi społeczeństwa w Polsce 
i w Rosyi. O przywilejach szlacheckich mowy tu nie 
ma, redukowały się one bowiem do tego, że w obliczu 
prawa karnego szlachcic cieleśnie karany być nie mógł. 
W każdym wszakże razie szlachta jest reprezentantem 
inteligencyi kraju, jego siły umysłowój, ta klasa zatóm 
w Polsce nietylko stósunkowo do obszaru ziemi i lu­
dności jest liczniejszą, jak w Rosyi. Do tego zastępu 
inteligencyi w Polsce doliczyć także trzeba coraz bar- 
dzićj numerycznie i umysłowo wzrastającą klasę miesz­
czańską i przemysłowców, kiedy w Rosyi klasa ta pra­
wie wcale nie egzystuje, nie można bowiem brodatych 
kupców Moskwy, Niżnego, Rybińska nazywać inteli­
gencją, — są to ludzie bogaci i sprytni, ale pod 
względem rozwoju inteligencyi należą do klasy pro­
stego ludu.

Lwów, 6 marca.
(Z posiedzenia delegatów Kołek rolniczych. — W sprawie wy­

boru p. Łozińskiogo)
(a) Wczorajsze posiedzenie delegatów Kółek rolni­

czych rozpoczęło się bardzo ożywioną dyskusyą nad 
wnioskami radcy namiestnictwa p. Orleckiego w spra­
wie komasaeyi gruntów. Mówca wyłożywszy zebranym, jak 
świetne rezultaty wydało przeprowadzenie komasaeyi grun­
tów włościańskich w zachodniój Europie, wniósł następującą 
rezolucyą: „Zgromadzenie wyraża życzenie, ażeby Kółka 
zastanowiły się u siebie nad tą sprawą, a uchwały po­
wzięte zakomunikowały centralnemu zarządowi, który 
na przyszłóm walnćm zebraniu delegatów przedłoży 
stósowne wnioski a względnie sprawę tę przedłoży wys. 
sejmowi,“ — którą po dłuższój dyskusyi przyjęto. Pomię­
dzy licznemi mowami zasługuje na wzmiankę przemó­
wienie p. Wdowiszewskiego, który zalecał Kółkom, iżby 
się zastanawiały nad sprawą niepodzielności gruntów 
włościańskich. — Długie rozprawy toczyły się następnie 
nad projektowanemi przez specyalną komisyą zmianami 
dotychczasowych statutów. Zmiany te mają głównie na 
celu rozszerzenie działania zarządów powiatowych i sku­
teczniejszy rozwój Kółek. Przyjęto w końcu rezolucyą, 
mocą której ma zarząd centralny wyznaczyć komisyą, 
która wspólnie z centralnemi komitetami obu krajowych 
Towarzystw rolniczych, wypracuje potrzebne nowe zmiany 
w statutach, w duchu decentralizacyi.

Nastąpiły wybory zarządu Towarzystwa. Wybrani 
zostali pp, Augustynowicz Bolesław, Badeni hr. Stani­
sław, Bastgen Roman, Cielecki Artur, dr. Czecz Her­
man, dr. Dulęba Bronisław, Lech Władysław, Łoziński 
Edmund, ks. dr. Lewicki Rudolf, Mandybur Tymoteusz, 
Olszewski Stanisław, dr. Orlecki Kajetan, dr. Roszko­
wski Gustaw, ks. dr. Sarnicki, przeor Bazylianów, Vogel 
Aleksander, Włodek Zdzisław, Zielonka Ludwik, dr. Zu- 
liński Józef.

Wieczorem odbyło się na cześć delegatów przed­
stawienie w lokalu stowarzyszenia „Sokoła“ przy ulicy 
Mickiewicza, Dzisiaj z rana udano się do Dublan.

Czytelnicy przypominają sobie niezawodnie, że pod­
czas zeszłorocznej sesyi sejmowej przy weryfikaeyi wy­
boru posła Władysława Łozińskiego, podnieśli posłowie 
ruscy rekryminacye, mianowicie z tego powodu, że żyd 
Chaskel Montag, agitując za Łozińskim, miał sprofano­
wać obrządek ruski przez to, iż się ubrał w ornat i cho­
dził po ulicach. Prokuratorya Samborska ogłasza obec­
nie, iż według zeznania świadków „Chaskel Montag ani 
swem zachowaniem się, ani poruszeniem nie dał wcale 
do poznania, iżby naśladował księży ruskich, jak oni przy 
niektórych obrzędach religijnych występują, i patrzące­
mu na to bezstronnemu wcale nie mogło się wydać, 
iżby on obrzędy religijne kleru ruskiego chciał wyszy­
dzać, przeciwnie można w nim, w tym stroju co najwię­
cej podobieństwo do pajaca było dostrzedz, z której 
też przyczyny organy bezpieczeństwa publicznego, nie 
widząc wcale nic zdrożnego w tóm jego wystąpieniu, 
skierowanem li tylko na zwrócenie uwagi wy­
borców co do osoby posła wybierać się 
mającego, nie zaś w jakim innym celu, nie miały 
powodu do jakiejkolwiek interwencyi, którój w razie prze­
ciwnym pewnieby nie zaniedbano“.

Łw«w, 6 marca.
Sprawozdanie 00. Zmartwychwstańców. — Stowarzyszenie św. 

Józefa z Arymatei.)
(I. G.) Internat 00. Zmartwychwstańców wydał 

sprawozdanie z całorocznych czynności, z którego do­
wiadujemy się, że dochodu miał w ciągu roku blisko 
10,000 złr., za co utrzymywał 36 wychowanków, któ­
rych liczba ma wzróść wkrótce do 50. Ks. Kalinka 
zwrócił uwagę na jednę ważną okoliczność, mianowicie 
na to, że podczas, gdy z jednój strony wymagają od 
internatu, by swych uczniów polonizował i latynizował, 
czego zakład unika, z drugiej, tj. z ruskiśj zarzucają 
mu, że właśnie w ten sposób postępuje. Ks. Kalinka 
odpowiada, że zadaniem internatu nie jest propaganda, 
lecz wychowanie młodzieży religijne i obywatelsaie, by 
się stale trzymali religii Ojców, a do ziemi ojczystej 
by była calem sercem przywiązana, że internat wycho­
wuje w duchu miłości i zgody, a nie waśni bratniej. 
Zasada dobra i sprawiedliwa niechże tą drogą — jak 
dotychczas — zawsze postępuje.

Niedawno pisałem o jubileuszu Tow. „czynnej mi­
łości bliźniego,“ którego zadaniem jest grzebanie zmar­
łych członków, ci zaś za życia muszą opłacać pewną 
roczną wkładkę. Jest we Lwowie inne podobne Towa­
rzystwo św. Józefa z Arymatei, które tern się tylko ró­
żni od poprzedniego, że zajmuje się bezpłatnem grzeba­
niem zmarłych ubogich chrześeian. Powstało w roku 
1860 i od czasu swego istnienia pochowało przeszło 
9000 biednych, zaś z tegorocznego sprawozdania do­
wiadujemy się, że na pogrzeby wydało w zeszłym roku

przeszło 2000 złr. Zacna to instytucya, bo nie tylko 
nie zapewnia pracującym w niej żadnych korzyści, na 
co się ludzie dziś głównie oglądają, ale nadto wymaga 
ofiar w pieniędzach i pracy, widać jednak, że jest jesz­
cze dużo ludzi ofiarnych i z poświęceniem dla bliźnich, 
skoro widzimy tak pomyślne rezultaty ich błogiój dzia­
łalności. Dodaję, że dotychczas prefektem Towarzy­
stwa był ksiądz Odelgiewicz, proboszcz u świętego Mi­
kołaja.

London, 4 marca.
(X) Wspomniałem nie dawno, że pan Marriott, li­

berał, poseł z Brighton, wygłosił w Izbie gwałtowną 
filipikę przeciwko rządowi — którą zakończył chełpli­
wym oświadczeniem, iż zamierza zwrócić mandat swym 
wyborcom i ponownie się stawić przed nimi — jako kan­
dydat konserwatywny.

Minister Chamberlain wyśmiał był wtedy nadzieję 
zbuntowanego stronnika. Tymczasem pan Marriott nie 
omylił się. Współzawodnika swego pobił w Brighton 
ogromną większością głosów i jutro wieczorem zajmie 
miejsce po stronie opozycyi. Odpowiedź wyborców jego 
dowodzi jasno, że (jak to kilkakrotnie pisałem) z pomię­
dzy ministeryalnych nie jeden poseł przestał już przed­
stawiać w Izbie istotne przekonania polityczne swych 
wyborczych okręgów.

Klęska ta mogłaby dotknąć żywo gabinet p. Glad­
stona’, gdyby wrażeń jój nie paraliżowały szczę­
śliwsze wieści z Sudanu. Zwycięstwo jenerała G e - 
ralda Graham podźwignęło znacznie zagrożoną po­
tęgę narodu.

A jednakże samo to zwycięztwo, którego tak nie­
cierpliwie wyczekiwano, stawia rząd w nader fałszywój 
pozycyi. Z jednój bowiem strony widzimy w Sudanie 
wojska brytańskie w bojowych zapasach z wojskami 
Osmana Digmy, jednego z wodzów fałszywego proroka. 
Z drugiój strony jenerał Gordon układa się na pokojo­
wych zasadach z tymże samym generalissimo po­
koleń arabskich. Pierwszy minister oświadcza w Izbie 
uroczyście, że, jak zawsze w życiu szanował niepodle­
głość ludów, nienawidził chciwą interwencyą pewnych 
mocarstw — tak i do końca wiernym pozostanie swym 
zasadom; w tóm przekonaniu o potrzebie wyzwolenia 
Sudańczyków p. Gladstone oddaje mahdiemu sułtaństwo 
nad całą prowineyą Darfur. Równocześnie przecież 
Gordon pasza wydaje proklamacyą, przywracającą suł­
tanom i szeikom Sudanu prawa i przywileje absolutnych 
właścicieli niewolników 1

Prasa tutejsza wyraża się prawie jednomyślnie 
z trwogą — nie o egzystencyi gabinetu, lecz o następ­
stwach tój jego dziwnie zagmatwanój, niepodobnój do wy- 
tłómaczenia taktyki wojenno-dyplomatycznej. Jeżeli pan 
Gladstone zapewnił opozycyą, że W. Brytania uważa za 
swe zadanie zakreślić granice Egiptu „do pierwszego, 
a najdalój do drugiego wodospadu Nilu“ — to trudno 
pojąć, dla czego wojska brytańskie położyły trupem dwa 
tysiące Arabów, broniących cysterny w El-Teb, poniżój, 
daleko poniżój drugiego wodospadu!

Ciekawa rzecz, jak się rząd wytłómaczy przed 
Izbą. Zapowiedzieli już w kwestyach tych interpelacye 
pp. Labonchere, radykał, i sir Wilfrid Lawson, liberał.

Rozbiór bilu reformy przywilejów wyborczych po­
zostawiam do innej, specyalnój w tym przedmiocie ko- 
respondencyi.

Panika przed wybuchami dynamitowemi już ustaje 
w stolicy, choć do poprzednich (na dworcach Victoria, 
Charing-Cross i Paddington) dodać należy nieudany za­
miar wysadzenia w powietrze staeyi Ludgate. Trudno 
przypuścić, aby nędzni sprawcy tych zamachów mieli 
istotnie zamiar zburzenia wymienionych gmaehów, gdyż 
wszystkie dotąd znalezione piekielne machiny nie były 
należycie przysposobione, a wady ich musiały być wia­
dome tym, co je ustawili. Zdaniem mojóm, w mane­
wrach tych poznać należy rękę tych frakcyi amerykań­
skich irlandzkiego fenianizmu, które co roku o tój sa- 
mój porze zwracają usposobienie Anglii przeciwko Ir- 
landyi — a to dla tego, aby sparaliżować akcyą kon- 
stytucyonalną autonomistów i kolegów pana Parnella 
w parlamencie. Frakcye te (a mianowicie partya 
O’Donovana Rossy) przekonane są, iż znaczenie ich 
zniknie zupełnie i dochody ustaną, skoro tylko Irlandya 
osiągnie pewne organiczne korzyści z agitacyi legalnój. 
Temu usiłują przeszkodzić. Nowy bil pana Gladstona 
wzmocni ogromnie polityczną przewagę autonomistów, 
zwiększając ich szeregi. Gdyby się udało Fenianom 
rozżarzyć na nowo płomienie nieufności i nienawiści po­
między obu ludami, to rzecz pewna, iż bil rządowy nie 
znalazłby poparcia w artykułach, dotyczących Irlandyi. 
Zdaje się, że nawet zacięci antagoniści pana Parnella 
przejrzeli taktykę dynamitardów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Okólnik. W ostatnich dniach stycznia r. h. 

gubernator wileński rozesłał do t. zw. mirowych pośre­
dników (komisarzy włościańskich) okólnik z poleceniem 
odczytania go na najbliższych zjazdach. W piśmie tóm 
zwraca gubernator uwagę panów pośredników na ich 
„bezprzykładną opieszałość w sądzeniu spraw“, ich „zu­
pełną obojętność na interesa włościan; tychże sprawie­
dliwe skargi“. Okólnik wspomina następnie o „oburza- 
jącem lekceważeniu w wypełnianiu wymagań prawnych" 
wyższych władz, o „niewytłumaczonój niczóm bezczyn­
ności zjazdów“, wreszcie o „niewypełnianiu przez miro­
wych pośredników żądań zwierzchności, tyczących się 
rozwoju oświaty ludowej i ulepszenia szkół“.

Takie świadectwo wydaje pan gubernator podwła­
dnemu sobie czynownictwu.

— „Pr awitelstwiennyj Wiestnik“ za­
mieszcza nominacyą gubernatora suwalskiego Zinowiewa 
na gubernatora piotrkowskiego, a wice-guhernatora kie­
leckiego Subotkina, na gubernatora suwalskiego.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. Na wtorkowem posiedzeniu 

sejmu pruskiego wystąpił w obronie klasztorów poseł 
ksiądz Hit ze. O przemówieniu’jego wspomnieliśmy 
w referacie naszym środowym w kilku krótkich słowach.

Dziś kiedy obszerniejsze z niego mamy przed sobą 
sprawozdanie, raz jeszcze do niego wracamy, i w obszer­
niejsze nieco ramy treść jój ujmujemy.

Ks. Hitze w gorących wykazuje słowach, że dzia­
łania zbawiennego klasztorów i kongregacyi religijnych 
nie zastąpią nigdy prace stowarzyszeń lub komitetów 
świeckich — i dla tego zniesienie i zamknięcie klaszto­
rów, nakazane ustawą z roku 1875, niepowetowaną za­
wsze pozostanie krzywdą, wyrządzoną nie tylko Kościo­
łowi katolickiemu, ale całemu społeczeństwu. Klasztory 
utrzymywały ochronki dla sierót i dzieci opuszczonych, 
dziś nie ma ochronek, ale natomiast zapełniają się wię­

zienia i domy poprawy młodemi przestępcami i włóczę­
gami. W nowszym czasie poczęto się zajmować włó­
częgami i czeladnikami rzemieślniczymi, szukającymi 
roboty. Pozawięzywały się komitety, które mają urzą­
dzać kolonie i domy robocze; zakładają gospody, 
gdzieby rzemieślnik, pozbawiony roboty, mógłby zna­
leźć przytułek chwilowy, a następnie zatrudnienie. Je­
żeli instytucye podobne mają cel zakreślony osięgnąó, 
potrzeba koniecznie, aby je oddano pod zarząd osób za­
konnych, które przykładem pobożności i bojaźui boźój 
i namową łagodną będą umiały zbłąkanych na dobrą 
naprowadzić drogę, a słabych i chwiejących się wzmo­
cnić i utrzymać na drodze obowiązku. Prawdziwą i 
zbawienną karność, która niezbędnym jest warunkiem 
powodzenia podobnych zakładów, tylko przełożeni za­
konni utrzymać potrafią. — Przy klasztorach, zajmują­
cych się włóczęgami itd. możnaby też urządzić biura 
informacyjne, w których czeladź mogłaby się wywiedzieć, 
gdzie można znaleśó robotę. Krom tego polecić mo- 
źnaby zakonnikom, żeby rozdzielić pomiędzy uboższych 
żywność lub skromne obiady, z których po miastach 
fabrycznych mogliby korzystać za tani pieniądz robo­
tnicy i robotnice, wyzyskiwani dotychczas w ohydny 
sposób przez spekulantów niesumiennych. Potrzeba też 
gwałtowna gospód dla robotnic fabrycznych, które do­
tychczas tułają się po domach, nie zawsze moralnych 
— a w gospodach takich możnaby urządzić naukę w 
domowych robotach. Jak konieczną dla niewiast jest 
znajomość gruntowna i biegłość w pracach domowych, 
dowodzić nie potrzeba.

Brak znajomości w tym kierunku u młodych dzie­
wczyn, które póżniój za mąż idą, jestj jednóm z najwa­
żniejszych źródeł niezgody w małżeństwach, a następnie 
i nędzy społecznśj w niższych sferach. I na tóm polu 
bez pomocy klasztorów i Kościoła nic nie zdziałacie. —■ 
Innóm złem podcicającóm życie społeczne jest pijań­
stwo, które tysiącami napędza biedaków w objęcia so- 
cyalizmu.

Policyjne środki tu na nic się nie zdadzą; — po­
trzeba znów pomocy Kościoła i kapłanów, którzy sami 
tylko potrafią lud przekonać o potrzebie wstzemięźliwo- 
ści. Twierdzenie moje uzasadniam przykładami takich 
apostołów wstrzemięźliwości, jakiemi byli np. ksiądz 
Matthew w Irlandyi, ksiądz Seelig, wikaryusz w 
Hamburgu, ksiądz kanonik Fricek na Górnym 
Slązku, — których zasługi pod tym względem są 
głośne.

W końcu potrzeba robotników nauczyć i przy­
zwyczaić do pracy sumiennój i oszczę­
dności i tego dokazaó tylko można przy pomocy kla­
sztorów, których członkowie utrzymując się z dobrowol­
nych ofiar publiczności sami sobie odmawiają wszelkich 
przyjemności świata i jedynój osłody szukają w su- 
miennóm wypełnianiu obowiązków i w pracy bez 
utrudzenia,

— Korespondent rzymski do berliń­
ski ój „Kreuzztg.“ takie wypowiada zdanie w sprawie 
zamianowania księdza Kardynała Prymasa sekretarzem 
memoryałów;

„Zamianowanie księdza Kardynała Ledóchowskiego 
Segretario dei Memoriali przyjmują tu powsze­
chnie jako pierwszy krok do rozwiązania kwestyi po- 
znańskiój. Z objęciem urzędu powyższego ściśle złączo­
ny jest obowiązek zamieszkania w Rzymie i z drugiój 
strony nie można sobie wyobrazić, żeby obok urzędu 
owego mógł ksiądz Kardynał sprawować obowiązki' Ar­
cybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego. Jeżeli Jnie zawio­
dą objawy, które teraz spostrzedz tu można, nastąpi po 
przyszłym konsystorzu bezzwłocznie zamianowanie koa­
diutora dla dyecezyi poznańskiój. Z innój także strony 
dochodzą nas wiadomości o zamianowaniu koadjutora 
dla archi dyecezyi gnieźuieńsko-poznańskiśj. Myśl tę 
będzie jednak można przeprowadzić oczywiście tylko za 
zezwoleniem rządu pruskiego; o ile i czy ten na to 
się zgodzi, dotychczas nie wiadomo.“

W obec rozmaitych wieści o zrezygnowaniu księdza 
Kardynała Prymasa z arcybiskupstwa gnieźnieńsko-po- 
zuańskiego, zamieszcza p a r y z k i „Temps“ telegram 
z Rzymu, który wszelkim pogłoskom zaprzecza i sta­
nowczo utrzymuje, że ks. Kardynał Prymas 
nigdy i pod żadnym warunkiem nie zre­
zygnuje.

— Dopiero co utworzone stronnictwo 
wolnomyślne, złożone z połączonych stronnictw 
postępowców i secesyonistów, już nosi w łonie swojóm 
zaród niezgody i nieufności wzajemnej. „Volks Ztg“ 
i „Fortschritt“ zacięty wiodą spór w sprawie przedłoże­
nia ustaw socyalistyeznych, a gdzieindziój widoczne już 
są objawy zazdrosnój emulacyi i chęci przodowania 
w pracach parlamentarnych. „Nordd. Allg, Ztg“ z za­
dowoleniem konstatuje fakt ten, świadczący licho o do- 
brój woli i takcie przywódzców liberalnych.

— W skład senatu karnego, który się 
utworzyć ma przy sądzie Rzeszy w Lipsku, wejdą wy­
łącznie sędziowie pruscy — proponowani przez rząd 
pruski.

— Rada związkowa przyjęła projekt 
o przedłużeniu ustaw socyalistyeznych. Od. głosowania 
wstrzymał się tylko pełnomocnik księstwa Reuss.

ROSYA.
Petersburg, 7 marca. Biura policyjne wywie­

siły plakaty z fotografią kapitana sztabu Degajewa, mor­
dercy Sudejkina, który zbiegł za granicę, wyznaczając 
nagrody 5 tysięcy rubli za podanie pewnych wskazówek, 
na podstawie których Degajewa przytrzymaóby można, a 
10 tysięcy rubli dla tego, który Degajewa w ręce władz ro­
syjskich odda.

FRANCYA.
♦Paryż, 4 marca. Komisyą 44, ustano­

wiona do zbadania kryzis ekonomicznój, przesłuchiwała 
na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów drukarzy. 
Wedle relacyi ich panuje obecnie zupełna stagnacya w 
tej dziedzinie przemysłu. Liczba zecerów przy gazetach 
dochodzi do 4500; liczba drukarzy i innego personału 
zatrudnionego w skorotłoczniach, nie może być dokła­
dnie oznaczoną. Typografiści ci wszyscy pracują zwykle 
przez 10 godzin. Jedna trzecia robotników nie ma obe­
cnie dostatecznego zatrudnienia i pracuje zaledwie pół 
dnia. Płaca wynosi w zwykłych czasach na godzinę 
(według taryfy z roku 1878) 65 cent.; ci zecerzy, któ­
rzy biorą płacę od tysiąca głosek (n), otrzymują także 
65 cent, za tysiąc. W większój części drukarń wyższą 
jest ta płaca, zecerzy otrzymują za dzień pracy 7 Han­
ków, maszyniści zarabiają 7 do 15 franków. Dzisiejszy 
zastój miały wywołać następujące przyczyny; 1) Ogólna 
kfyzis, dająca się we znaki całemu przemysłowi; 2) ban­
kructwa; 3) zniesienie patentu drukarskiego (przed ro­
kiem 1870 było w Paryżu 80 patentowanych drukarni, 
dziś jest ich 300, z tego powodu przybyło wielu zece-

rów z prowincyi do Paryża); 4) podwyższenie płacy w 
roku 1878, które pociągnęło za sobą zmniejszenie się 
pracy robotników i zecerów; wiele nadto domów dru­
karskich zatrudnia kobiety, które większą niż dawniój 
pobierają zapłatę; robotnicy skarźa się z tego powodu 
na stawianą im konkurencyą. Nadto cisną przedsię­
biorstwa drukarskie wielkie podatki, drogie opłaty od 
książek drukowanych, wysyłanych pociągami pospieszne- 
mi, z powodu czego zmuszeni są drukarze ekspedyowaó 
je zwyczajnemi pociągami. Drukarzom paryskim robią 
wielką konkurencyą zagraniczne drukarnie. Pewien księ­
garz paryski oddał druk 50 tysięcy książek szkólnych 
pewnój drukarni w Sztutgardzie i zarobił na tóm 33 
procent, którego nie byłby zyskał, gdyby książki te ka­
zał był drukować w Paryżu.

— Paryż, 4 marca. Jako charakterystyczny 
objaw ducha czasu donoszą dzienniki, iż znana komu- 
nistka Paulina Mink, wyszedłszy za mąż za równego 
sobie usposobieniem komunistę, nazwiskiem Negro. dała 
w roku zeszłym synowi pierworodnemu imiona „Lucy- 
fer-Blanqui-Vercingetorix,“ lecz urzędnik stanu cywilnego 
żadnym sposobem imion tych w księdze swój zapisać 
nie chciał. Niedawno urodził się drugi syn w rodzinie 
Mink-Negro i znów żądano dla niego charakterysty­
cznych imion: „Spartacus-Blanqui-Révolution,“ lecz 
i tym razem znów rodziców spotkała odmowna odpo­
wiedź. Pan Negro udał się ze skargą do ministra 
spraw wewnętrznych, który tak samo oświadczył, że ani 
Lucyfera, ani Révolution w poczet imion przyjąć nie 
może.

— Zdaje się, że Fenianie dynamitu, znalezio­
nego w Londynie na dworcach, oraz machin piekielnych 
nie sprowadzili wprost z Ameryki, tylko pośrednio przez 
Francyą; angielska tajna polieya przybyła bowiem do 
Paryża, a rząd francuski otrzymał -wezwanie od rządu 
angielskiego, upraszające do zaprowadzenia najściślejszych 
rewizyi na statkach amerykańskich, wpływających do 
portów francuskich; to samo dotyczy i osób, przybywa­
jących z Ameryki.

— Paryż, 7 marca. Senat przyjął ugodę han­
dlową z Austryą. Dodatek Buffeta, dotyczący nowych 
rozpraw nad artykułem 4 o zdrowiu bydła importowa- 
wanego, odrzucono 172 głosami przeciwko 89. Prezes 
ministerstwa Ferry oświadczył, że obecna ugoda nie za­
brania zamknięcia granicy w razie zarazy bydła i ob­
jawił jednocześnie nadzieję rychłego ukończenia traktatu 
handlowego z państwem austro-węgierskióm.

WŁOCHY.
* Trzeci Kardynał umiera w krótkim 

czasie. Po ś. p. Kardynałach Hassunie i Bilio umarł 
ks. Kardynał di Piętro, jak z Rzymu pod dniem 
7 b. m. telegrafują.

(S. p. Kardynał di Piętro urodził się w Rzymie 
dnia 10 stycznia 1806 ; mianowany został Kardynałem 
in petto przez Oica św. Piusa IX na konsystorzu dnia 
19 grudnia 1853, a publicznie ogłoszonym dnia 16 czer­
wca 1856. Był Biskupem Ostyi i Velletri, oraz dzie­
kanem św. kolegium, kamerlengiem św. Kościoła rzym­
skiego i arcykanclerzem uniwersytetu rzymskiego.)

— Św. Kongregacja Propagandy. Gra­
bież majątku Propagandy napotyka, dzięki Bogu, na 
różne trudności. Kilku posłów zagranicznych, uwierzy­
telnionych przy Kwirynale, otrzymało od rządów swych 
instrukeye i wskazówki co do uwag, jakie rządowi 
włoskiemu przedłóż ć mają. Minister Mancini układa 
się podobno za pośrednictwem pewnego adwokata z pre­
fektem Propagandy Kardynałem Simeonim. „Popolo 
Romano“ wspomina, że prawdopodobnie wniesiony będzie 
projekt do ustawy wyjmującej propagandę z pod ogól­
nych przepisów o konwersyi.

Tymczasem sama Kongregacya Propagandy krząta 
się energicznie około zabezpieczenia swego losu. Jak 
donosi telegram z biura Wolffa, że według „Osservatore 
Romano“ przygotowuje Kongregacya Propagandy okólnik 
do Biskupów, w którym ogłasza, że zarząd majątku 
swego przenosi po za granice Włoch, a to głównie dla 
tego, aby módz bezpiecznie przyjmować legaty i da­
rowizny, które wierni zapisują tój instytueyi, celem 
opędzenia bieżących wydatków.

TELEGRAMY.
Chojnice, 7 marca. W procesie pożaru bóżni­

cy, zostali wszyscy oskarżeni uznani za niewinnych.
Wiedeń, 7 marca. Izba załatwiła się dziś z 

wnioskiem, dotyczącym produkcji petroleum w Galicyi 
i w Bukowinie. Tak samo załatwiono wniosek do pra­
wa o podwyższeniu kredytu na budowę kolei żelaznej 
dla Arlbergu.

Towarzystwa i Spółki.
Nowe Towarzystwo Głuchoniemych, ja­

kiego od dawna w Poznaniu nie było, utworzyło się dnia 
10 lutego b. r. w lokalu p. Miśkiewicza przy ulicy Slusar- 
skiój nr. 6.

Celem jego jest: 1) wzajemne i wspólne pouczanie 
się, 2) udzielanie pomocy wedle możności, 3) płacenie 
składki do kasy oszczędności.

Głuchoniemi, kobiety i terminatorzy są wyjęci z pod 
przepisów o stowarzyszeniach. W Poznaniu jest obecnie 
razem około 40 dorosłych obojga płci, bez względu na 
wyznanie; dotąd atoli zapisało się do Stowarzyszenia tylko 
13 członków, nie wątpimy jednakowoż że i reszta połączy 
się z nami do wspólnój szlachetnej pracy.

Pierwszą a niezwykłą przyjemność sprawli sobie człon­
kowie balem maskowym, który odbył się we wtorek dnia 
26 lutego w Zakładzie Głuchoniemych i to wspólnie z pa­
nami nauczycielami, uczniami, uczennicami i innymi słyszą­
cymi. Było około 200 osób i prawie wszyscy byli ubrani 
w maskach i kostiumach.

Bal wypadł świetnie, — słyszący rzeczywiście podzi­
wiali istoty, nie wiedzące wcale, że brak mowy jest dla nich 
największem nieszczęściem.

Na wspólną kolacyą złożyli członkowie składki, jedna­
kowoż p. Matuszewski, dyrektor Zakładu Głuchoniemych, zwró­
cił je, ofiarując kwotę tę Towarzystwu, za co w imieniu 
Towarzystwa składamy stokrotne „Bóg zapłać“.

Zarząd.
M. S., O. S i e w e r t,

przewodniczący. sekretarz.

Z „Rachunku dyrekcyi Towarzystwa Po- 
moeyNaukowćj dla młodzieży Prus Zacho­
dnich za rok 1883“ wyjmujemy następujące daty:

Towarzystwo liczyło w roku zeszłym ogółem 619 
członków. Dochód od członków zwyczajnych wynosił 5446



marek 10 fen., a wraz z zwróconem stypendyum, datkami 
nadzwjezajnemi i procentem od kapitałów wpłynęło ogółem 
6601 marek 48 fen., a wraz z remanentem z r. 1882 w 
kwocie 3030 marek 68 fen. wynosił cały dochód 9632 m. 
13 fen. Rozchód wynosił 7231 marek 75 fen., tak, że 
na rok bieżący wynosi remanent 2400 marek 38 fen.

Towarzystwo utrzymywało w roku zeszłym na uniwer­
sytetach 8 medyków, 7 filologów, 8 teologów, 8 prawników 
i 1 farmaceutę — dalej gimoazyastów 2 w Brodnicy, 17 w 
Chełmnie, 7 w Chojnicach, 1 w Lubawie, 3 w Wejherowie, 
1 w Toruniu. Prezesem Towarzystwa jest p. D o n i m i r- 
ski, głównym kasyerem i sekretarzem dr. Czapla.

KRONIKA
■Bisem, prwmjiiiaiaa i wam.

Poznań, sobota dnia 8 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowa­

nemu nauczycielowi Sawińskiemu w Lisakach, w pow. 
niborskim powszechną oznakę honorową.

* Teatr. Dziś komedya Jordana: »Słomiany czło­
wiek. — W poniedziałek komedya Michała Bałuckiego: 
Dom otwarty. — We wtorek komedya Bałuckiego: 
Gęsi i Gąski. — W środę komedya Aleks, hr. Fredry: 
Damy i huzar y. — W czwartek na henefis p. Aleksandry 
Trapszowej po raz pierwszy dramat Henryka Sienkiewicza: 
Na jednę kartę.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 1083 marek 6 fen. Dziś nadesłali: z Ce- 
rekwicy 10 m., z Gorzyc 30 m., z Juńcewa 2 m., z Nie- 
stronna 3 m., z Palędzia 2 m., z Ryszewka 8 m., z Świąt­
kowa 3,19 m., z Żernik 6 m., z Dąbrówki 2,16 m., z Ma- 
lzcniua 10 m., z Niechanowa 20 m., z Pobiedzisk 3 m., 
z Pawłowa 5 m., z Sławna 5 m., z Wrześni 20 m., zKo- 
bierna 4,08 m., z Kobylina 4 m., z Krotoszyna 4,30 Sul­
mierzyc 4,39 m., z Wygauowa 10,50 m., z Mielżyna 15,33 
z Graboszowa 6,61 m. Razem 1261 marek 62 fen.

* Na Misyą O O. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesienia 643 marek 27 fen. Dziś nadesłali: z Ry­
szewka 11 m., z Juńcewa 6 m„ z Lubcza 6,66 m., z Ma 
rzenina 10 m., z Pawłowa 5 m., z Baszkowa 20,75 m., 
z Kobierna 6,10 m., z Kobylina 5,20 m., z Krotoszyna 
4,39 m., z Sulmierzyc 4,39 m., z Graboszewa 4 m., z Wy- 
ganowa 15 m., z Mielżyna 12,35 m., z Szymborowo 12 m., 
z Trląga 3 m. Razem 769 marek 11 fen.

* Odczyt. W Towarzystwie Młodzieży Kupieckiój przy 
Wodnej ulicy nr. 15 I piętro będzie miał odczyt jutro o go­
dzinie 5 po południu pan Mieczysław Leitgeber: 
„O handlu ludów przedchrześciańskich“, Wstęp dla człon­
ków i gości wolny.

* Posiedzenie wydziału historyczno-literackiego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałok dnia 
10 b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. Na porządku dzien­
nym odczyt p. K. Jarochowskiego: ,,O oblężeniu Gdańska
w roku 1734.“

K. Kozłowski, sekretarz Wydziału.
* Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia, Czela­

dzi Katolickiej odbędzie się w przyszły poniedziałek 
dnia 10 marca r, b. o godzinie 8 wieczorem. Liczuy udział 
członków jest pożądany.

* W lokalu Towarzystwa Przemysłowego, w nie­
dzielę od godziny 6 do 7 wieczorem wykładać będzie pan 
profesor Szafarkiewicz o sposobie przenoszenia czynności 
handlowych z brulionu (kłady na brudno) do memoryała, 
a z tegoż do książki głównej.

Przemysłowcom i chęć mającym zapoznania się z po­
dwójną buchhalteryą zwraca się uwagę, aby korzystali ze 
sposobności i jak najliczniejszym udziałem dali uznanie 
panu profesorowi Szafarkiewiczowi.

* P. Jan Nepomucen Jankowski, h. redaktor 
„Gońca Wielkopolskiego,“ odsiadujący obecnie karę dwu­
letniego więzienia, skazany został wczoraj znów na d w a 
miesiące więzienia za wiersz Seweryny Du- 
chińskiej, umieszczony w 495 numerze „Warty,“ na­
pisanym na uczczenie rocznicy powstania listopadowego w ro­
ku 1831.

* Kontrole wiosenne w Poznaniu odbędą się na 
placu Działowym w następującym porządku: Rezerwy. 
Dnia 1 lcwietnia: piechota prowincyonalna litera yl do J, 
po południu litera R do R. — Dnia 2 lcwietnia: litera

P° południu: litera I do Z, a nadto rzemieślnicy 
ekonomiczni, robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na ksyerów wojskowych i żołnie­
rze przekazani do dyspozycyi władz kompletowych. — Dnia 
5 lcwietnia z rana: gwardziści, aitylerzyści połowi i piesi 
oraz pionierzy, — po południu: strzelcy, konnica, tren, 
felczerzy, ambulanse, dozórcy chorych, piekarze wojskowi i 
marynarze. — Landwera. Dnia 6 lcwietnia z rana: 
piechota prowincyonalna litera A do J,\ — po południu 
litera _/£ do R. — Dnia 9 lcwietnia z rana: litera S, 
po południu litera T do Z, oraz rubotnicy ekonomiczni, 
robotnicy wojskowi, pomocnicy puszkarscy, żułni-rze kolejowi 
i aspiranci na kasyerów wojskowych. — Dnia 10 kwietnia 
zrana: gwardziści, artylerzyści połowi i piesi oraz pionierzy, 
po południu: strzelcy, konnica, tren, felczerzy, ambulanse, 
dozórcy chorych, piekarze wojskowi i marynarze. — Kon­
trole rozpoczynają się z rana o godzinie 8, 
po południu o godzinie 2.

Landwerzyści wszelkich gatunków broni, którzy wstą­
pili do wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 września 1872, 
stawać będą w jesieni.

* Pobieranie akcyzy od bydła, drobiu i zwierzyny 
w Gnieźnie, — przedłużone zostało do dnia 1 kwietnia 
1887 roku.

* Wczoraj z rana usiłowało kilku złodziei okraść 
wMpobliżu Kotowa maślarzy z Kościana, jadących na targ 
do Poznania. Przerżnęli om z tyłu pokrycie wozu i poczęli 
już ściągać skrzynię z towarem, gdy się maślarze, którzy 
spali, przebudzili i poczęli napastników ścigać. Uciekający 
złodzieje dali po kilkakroć ognia z rewolweru, lecz na 
szczęście me ranili nikogo. W pół godziny późniśj jechało na 
wspólnym wozie tą samą drogą kilku maślarzy ze Śmigla, któ­
rych niezawodnie ci sami rabusie napadli. Tą rażą kradzież 
im się udała, bo dopiero w Poznaniu przekonali się maśla­
rze, że tylna część pokrycia wozu była przecięta i że braknie 
im kilka skrzynek, w których było około 15 kóp jaj, 8 
garncy masła i kilka kóp gomułek.

* Z powodu ustawy obrocznój nie wypłacał też 
rząd 1500 m. rocznego dochodu proboszczowi w Kartuzach. 
Teraz po zniesieniu wspomnianój ustawy ma mu kasa po­
wiatowa wypłacać tylko 900 m. „Pielgrzym“ przypuszcza 
tu omyłkę, gdyż rząd zabrał dobra Ojców Kartuzyan i zo­
bowiązany jest przynajmnlój tyle płacić, ile potrzeba do 
utrzymania duszpasterza, którego obowiązki wymienieni za­
konnicy dawniój spełniali.

* Pan Kiek odpowiedział znowu w „Posn. Żtg.“ na 
korespondencyą z Kamionny, którąśmy w streszczeniu po­
dali. Zaczepił on w swej odpowiedzi i nauczycieli, tak ka­
tolickich jak ewangielickich, że obecnie towarzyszą pogrze­
bom dzieci, podczas gdy tego dawniój przez całe 9 lat nie 
czynili. Na to odpowiada mu w nrze 172 „Posn. Ztg.“ 
nauczyciel ewaugiolicki p. Rogas eo następuje: „Na 
oświadczenie p. Kicka z dnia 4 marca rb. winienem w celu 
wyjaśnienia prawdy odpowiedzieć, że publicznie wygłoszo­
nemu przez niego zdaniu, o ile dotyczy ono szkoły tutej­
szej i jej nauczycieli, a więc i mojej osoby, nie mogę przy­
znać słuszności, gdyż jeżeli ja, jako nauczyciel ewangielicki 
brałem udział w pogrzebie zmarłego dziecka p. Dohnkego, 
to nie miałem do tego żadnego innego powodu, jak p. Kiek, 
kiedy jako „katolicki duchowny“ towarzyszył pochodowi po­
grzebowemu dzieci ewangielickich Kirschkego; a nad­
to kazał wtenczas p. Kiek dzwonić. Ze nadto dzieci szkol­
ne pod okiem kolegi p. Schulza, nauczyciela katolickie­
go, brały udział w pogrzebie dziecka p. Dohnkego, które 
już do szkoły nie chodziło, to powodem tego kroku nie był 
jakiś osobny powód, jak p. Kiek pisze, gdyż to każdy wie, 
że przy pogrzebie dzieci ewangielika Kirschkego brały dzieci 
szkólne udział pod mojem okiem, a kolega Schulz był tylko 
zwykłym uczestnikiem pogrzebu. Nami kierowała tu tylko 
ta zasada, że należy równych uczcić równą miarką, gdyż 
p. Dohnke jest tak dobrze członkiem dozoru szkólnego, jak 
p. Kirschke. W innym pogrzebie katolickim nio brałem 
udziału, jak to p. Kiek donosi.“

* W Kronice tygodniowej „Kuryera Warszawskiego11 
Bolesława Prusa czytamy:

„Wysoce charakterystyczną odpowiedź na odezwę Po- 
znańczyków zachęcającą do oszczędności, stanowi fakt na­
stępny : We wsi Zapolewicach, na Kujawach, zamożny kolo­
nista, włościanin, wyprawił wesele. Trwało ono, jak zano­
towaliśmy wyżój, cztery dni i kosztowało 4^000 rubli. Dwaj 
kucharze gotowali ucztę na... dwa stoły ; dla gości siermię­
gowych i dla surdutowych; ci zaś ostatni wypili około stu 
butelek szampana. — Teraz zachodzą pytania: Od kogo 
nasz chłop nauczył s:ę tak szalonego zbytku? Zkąd mu 
się wziął popęd do dzielenia gości na „przedniejszych“ 
i „podlejszych“ ?

Swoją drogą nieboszczyk karnawał zostawił parę le 
pszych pamiątek. Pierwsze miejsce między niemi należy się 
t. z. „wieczorkom wełnianym“, któro cechowała prostota 
przyjęć i taniość damskich ubiorów. Nie mam zamiaru uwa­
żać nawet wełnianych spódniczek za ofiary składane na oł 
tarzu spraw publicznych; w każdym razie taki ruch ku 
oszczędności w zabawach jest symptomem pomyślnym. Bo 
wyobraźcie sobie, że całą warstwę narodu opanował tyfus 
i nieszczęśliwi chorzy, pod wpływem gorączki, rujnują się 
na zabawę. Rzecz prosta, iż upamiętanie w tym kierunku 
świadczy o zmniejszeniu się maligny, przynajmniej w pe­
wnych kółkach i w pewnym stopniu. Zdrowie jednak zu­
pełne nastąpi wówczas, gdy owe wełniane zabawy przestaną 
być fenomenami, a biedni chorzy na tyfus o tyle odzyskają 
przytomność, iż zrozumieją przysłowie: , pamiętaj rozchodzie 
żyć z przychodem w zgodzie.“ Zasługuje też na wzmiankę 
okoliczność, że przyjmujący udział w tanich wieczorkach 
składali grosze na cel dobroczynny. Z kilkunastu zabaw 
zebrano w ten sposób parę set rubli, które mają być do­
pełnione do sumy 2,000 rs. i przeznaczone na stypendyum 
dla — ucznia gimnazyum,“

* ,,Kuryer Poranny' otrzymuje kilka bliższych szcze­
gółów strasznej zbrodni, o której wczoraj za nim pisaliśmy. 
Korespondent pisze: Morderca żony i ciotecznego brata zo­
stał znaleziony na samej granicy za Wieruszowem, ale już 
nieżywym. Strzelił on w łeb koniowi, a następnie sobie, 
mierząc w serce. Oficer pruski p. L., znający bardzo dobrze 
pana W., poznał zwłoki natychmiast i władzo tutejsze zo­
stały zawiadumioue. Pogrzeb obu ofiar odbył się oddzielnie, 
albowiem zwłoki zabitego młodzieńca zabrała rodzina w Po­
znańskie.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9 marca, św. 
Franciszki wd. Wschód słońca o godzinie 6 mi­
nut 31. Zachód o godzinie 5 minut 51.

Długość dnia 11 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1440 Posłowie węgierscy 

przed Władysławem III. — 1509 Rozproszenie Wołochów 
nad Dniestrem. — 1589 Książę Maksymilian wypuszczony 
z niewoli. — 1630 Śmierć Mikołaja Wolskiego, fundatora 
Kamedułów na Bielanach.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 10 marca, 40 Męczen­
ników. Wschód słońca o godzinie 6 minut 30. Za­
chód o godzinie 5 minut 53.

Długość dnia 11 godzin 23 minut.
Wypadki historyczno. 1424 Zawisza Czarny 

podejmuje u siebie królów będących w Krakowie. — 1529
Śmierć Janusza, ostatniego księcia mazowieckiego. __ 1637
Śmierć Bogusława, ostatniego księcia pomorskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
* Górnoślązacy • - to Indzie i do tańca i do różańca. 

Umieją pracować, potrafią się też bawić raźnie i ochoczo. Naj­
lepszym na to dowodem są ogłoszono jako manuskrypt Pieśni, 
śpiewane świeżo, bo dopiero 25 lutego r. 1884 na zabawie za­
pustnej Obok dawno znanych sympatycznych polskich piosnek, 
znajdujemy tam nowe, skomponowane przoz młodych Ślązaków’ 
świadczące o ich talencie a nadto o przywiązaniu do mowy i 
ziemi ojczystej. Pierwszy z nich woła z zapałem :

„Znasz ty tę ziemię, co z swych kruszców słynie.
Gdzie marny kruszec w obce ręce płynie,
Gdzie ludek w sercu klejnot swój ukrywa,
By poń nie sięgła żadna ręka chciwa,

Boć w tej tu ziemi skarb jest nieprzebrany,
To ma ojczyzna, to mój Siązk kochany.

Slązku kochany, kraju ulubiony,
Od cudzoziemskiej głupoty wzgardzony, 
Wzgardę miłością niweczą twe syny,
Kochając ciebie nad inue kraiuy.

A jak to serdecznie brzmią strofy ks. N.:

Jestem ślązkio dzioeko,
I Ślązakiem zginę;
Kocham ślązką ziemię 
I ślązką krainę.

Jestem ślązkie dziecko,
Nie napróżno żyłem,
O Sobieskim Janio,
Z młodu się uczyłem —

Co jak w niebo westchnął,
ST I wąsa poprawił,

To Wiedeń i całe 
Chrześciaństwo zbawił.

Jestem ślązkie dziecko, 
Męczenników plemię,
Co dla świętej sprawy 
Krwią zbroczyło ziemię.

Doskonałym jest wiersz następny:

Zawsze niech przy szklance i przy pogadance 
W zgodzie, wesołości brzmi polski śpiew; 
Niech się szarpie, kto chce, z zazdrości,
Nas zmięszać nio zdoła;
Przyjaźń, wino, piosnka wesoła,

Ogłusza gniew.

Co wino — nie woda, gdzie przyjaźń, tam zgoda; W1 
Kto z nami, niech pi je i poda dłoń!
Niechaj drogi Górny Siązk żyje 
I język ojczysty !
Taki zawsze śpiew nasz ognisty,

Tu na to dłoń!

Kurs pieniędzy i papierów publicznych,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Krajewski z By­
łego Piątkowa, Ziemniewski z Sławczyna, Lerch z Ber­
lina, Górski z Królestwa Polskiego, Weiss z Ryńska, 
Nejman z familią z Środy, Karczewski z Warszawy, 
Krzesiński z Wyrehurga, Bodisch z Żerkowa.

(Nadesłano).
Dla biednych i bogatych.

Następujące pismo dowodzi jak wielka jest siła uzdra­
wiająca w pigułkach szwajcarskich aptekarza R. Brandta na 
najróżnorodniejsze choroby ciała, jako to: na obstrukcyą. na he­
moroidy, wzdęcia, cierpienia na wątrobę i żółć, uderzenie krwi 
do głowy i p:ersi: Szanowny Panie Brandt! Zrobiwszy najsku­
teczniejsze doświadczenia z Pańskiemi pigułkami szwajcarskiemi 
udaję się wprost do Pana za biodnych z mojej gminy i t d 
Obowiązany jestem do największej wdzięczności za te pigułki, 
które tak dobrze poskutkowały. Niechaj Bóg wszechmocny śro­
dek ten stokrotnie wynagrodzi. Uniżony M. P. Pomaris, pastor 
w Ockholmie w Szleswigu. Prospekty szczegółowe razem zo 
świadectwami lekarskiemi bezpłatnie się dostarczają, a pudełka 
prawdziwych szwajcarskich pigułek aptekarza R. Brandta po 1 
marce dostać można w Poznaniu w Radlauera Czerwonej 
aptece w Rynku, u aptekarza Dr. Waehsmanna, Dr. Kirsch- 
steina i w aptekach w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, Margo­
ninie, Śremie, Rawiczu, Pleszewie, Sierakowie, Książu i Szu­
binie. (485)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B — Poznań 8 marca. (Sprawozdanie tygu- 

niowe z obrotu ziemiopłodów.) W tym tygodniu mie­
liśmy powietrze zupełnie zimowe, a wczoraj padał nawet dość 
silnio śnieg. Termometr skazywał 2 —4 stopni. Stan ozimin, 
jak donoszą z prowincyi, jest pomyślny. Dowozy w tjm tygo­
dniu były dość znaczne, przeważnie atoli dostawiono gatunki pośle­
dnie, mniój zaś towaru delikatnego. Główne oferty nadeszły 
z Królestwa Polskiego i z Prus Zachodnich. Mimo zamiejsco­
wych słabych sprawozdań był u nas obrót nie zbyt słaby. De­
likatne gatunki zakupowano na konsumcyą i na eksport — 
poślednie gatunki trudno sprzedać. — Pszenicę sprzedawać 
można było po cenach zeszłotygodniowych, pośledniejsze ga­
tunki nabywano tylko po cenach niższych, 170—192 mrk. — 
Zyt o w delikatnym towarze zakupywał tutejszy urząd prowian­
towy oraz konsumenci, pośledni wilgotny towar słabo, 135 do 
142 mrk. — Jęczmień w delikatnym jasnym towarze poszu­
kiwany dla browarów i na eksport, 128—148 mrk. — Owies 
mało poszukiwany — na zasiew natomiast miał popyt, 128 do 
140 mrk., na zasiew do 150 mik. — Groch słabiej', na pa­
szę 150 — 155 mrk., wrzący 170—180 mrk. — Łubin w de­
likatnym towarze stale, zresztą słabo, żółty 75—85 mk., nie­
bieski 85—103 mrk. — Wyka wysokie ceny, 155 — 165 m. — 
Taterka stare ceny, 140 — 145 mrk. Wszystko za 100 kilogr. 
Mąka słabo, mąka pszenna nr. 00 15 — 15,25 mrk., nr. 
O 13,25 — 13,50 mrk., mąka rżanna nr. O i I 10,25—10,50 
mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Z powodu słabych zamiejscowych sprawozdań 
był obrót bardzo słaby a ceny na wszystkie termina spadły 
o 60 do 70 fen. Handel był cokolwiek więcej ożywiony aniżeli 
w przeszłym tygodniu, gdyż zamiejscowi brali wielki w nitn 
udział. Towar surowy zakupują szybko. Dowozy są atoli słabe. 
Notowania końcowe: marzec 46,60 mrk., kwiecień 47.10 mrk., 
kwiecień-maj' 47,40 mrk., maj 47,70 mrk., czerwiec 48,30 mrk., 
lipiec 48,90 mrk., sierpień 49,30 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 8 marca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Zyto spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano—.— cetnnar 

-,— płac., na marzec 138.— płac., marzec-kwiocień 138,— 
płe., na wiosnę 138,— płac., maj-czerwioe 140,— ple., czerwiec-
lipiec 142.50 płac.

Okowita: spok..
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 46,60 płe., na kwiecień 47.10 płac , na kwiecień- 
maj 47.40 płac., na maj 47,70 płac., czerwiec 48,30 płac., 
lipiec 48,90. sierpień 49,20.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.70 ofiar. 

(Sprawozdanie urzędowe.
Żyto. Wypowiodziano —centnarów. Cena wypowie­

dziana —,—, marzec 137,—. marzec-kwiecień 137,—, kwiecień- 
maj 137.—, maj-czerwiec 139.50, czerwiec-lipiec 142,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000°/o Tralles. Wy­
powiedziano —— litrów, cena wypowiedzenia 46,60 marek, 
marzec 46,60, kwiecień-maj 47,40, czerwiec 48,30, lipiec 48,90, 
siorpioń 49,30, w miejscu bez beczki 46,60.

Bydgoszcz, 7 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny ».» RIO:;

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 180 —182
mrk., jasno-cieinna zdrowa 170—180 mrk, poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękno 140—143 mrk, 
średnie sucho 136—138 mrk., poślednio 130 -135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 142 -150 :urk., średni —,— 
mrk., pośledni 120 -150 mrk.

Owies w miejscu 135—142 mrk., pośledni 120 -130 iu. 
Groch, wrzący 160 — 170, iu pasze 135 —145 m 
Okowita za 100 litr, n, 100'*/,, 47,50 m.

Wrocław 7 marca 1884
Koniczyna do s i o w u czorwon i spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezra., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedziano —,— centn.
Cona wypowiedziana----- - płc., ma-rzec 147,— żądano, marzec-
kwiecień 147,— żądano, kwiecień-maj 147,— żąd., na maj-czer­
wiec 148,50 żąd., czerwiec-lipiec 150,— żądano, lipiec-sierpień 
151 żąd., wrzesień-październik 152,— płc.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 186 żąd
Owies. Wypowiedziano----- - een*n., na marzec ’ 32, —

żąd., — płc., kwiecień-maj 132 żąd., maj-czerwiec 134,- żą •!., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. — ctr., marzec 287 żąd.
Olej rzepiowy niozm., wypow. - ,— cent., w miej-) 

scu 65,50 żąd., marzec 64, — żąd. —, - plac., marzec-kwic ień 
63 50 żąd., kwiecił ń-maj 63,— żąd., wrzesień-październik 60,— 
żądano, —plac.

Ok o w i t a stałej, wypowiedziano —litr., w mioj- 
scu —marzec 47—47,20 płac., ma-rzec-kwiecień 47,20 płac., 
kwiecień-maj 47.50 — 60 pł., maj-czerwiec 4K80 pł., na czerwiec- 
lipiec 49,— płacono, lipiec-sierpień 49,60 płac., sierpień-wrze- 
sień 49,90 płac., wrzesień-październik 49,60 płacono.

Cena wypowiedziana na 8 marca: żyto 147,— mik., psz.- 
nica 186,— mrk., owies 132,— mrk., rzep 237 mrk., olej rze­
piowy 64,—, okowita 47,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 7 marca 1884.

Postanowienia

miejskiej

deput&cyi targowej

Pszenica biała ..............
„ żółta.................

Żyto...................................
Jęczmień...........................
Owies..................................
Groch...................................

Za 100 kilogramów

ciężki środni lekki towar
naj-
wyi.

1

naj-
uii.

naj’
wvł

naj-
niż.

naj- 
wyż. 

-*[ J
a a.

Ul 1 $ 4
19 80 18 80 17 60117 40 16 40 15 60
18 —1 17 10 16 60,16 10 15 60 14 60
15 io. 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
14 —j 13 60 13 20 13 — 12 60 12 30
18 50 17 50 17 — ¡16 15 50 15 —

Berlin, dnia 7 marca 1884.

Banknoty 1 monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Franeuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°j0 Lombard 5*1,

Akeye bankowe i przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwileeki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryaeki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/0 z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau Guben

»» »> »,
Marienburg-Mlawka

»» . ,» »»
Oleśnicko-gnieźnieńska

»» »» »»
Wschodniopruska południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 

,, „ południowa (lombardy) 200 flot, za szt. M.
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Papiery państwowe
»/o
4Niemiecka pożyczka państwowa 

Pruska konsol, pożyczka 
>» »» »
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie
»»

Westfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich 

»» >» »>
„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacye powiatowe 
»> >»

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

47s
4
4
37»

4
31/:
4
47,
4
37»
4
4'/s
37:
4
4
3’/i
4
4
4
4
4’/i

4
4
4
4
4

kupon płatny
7« i 7z,
7« i 7x, 
7x i 7. 

7x7,i" 
7, i

7«'7t,
7,

7x
?:

*/x

l
?;

7,
7x

Y,
7x

7« i 
7, i 
7, i 

i 
i

i;

7,
?:

7,
7,
7,
7,
7,
Y,
7,
Y,
7,
7,

7<
V<

71’ł.

7,o
7xo

202.35
168,80
81.50
20.50 

9.75
16.25
16.75
4,20

147—
153.—
206.50

77.50
119.50
558.50

84.40 
113.-

80.50

19.25
47.75 
50.10

116.50
82.60

118.90
24.90 
76—

107—
121.25 
535— 
248—
126.40

75.25

169.30
81.15
20.51
81.20

168.75 
201.45
201.75

kurs
102.90
103.75
102.90
101.90
99—

101.75
94—

102.10
102.40
101.80
95.30

102.10 
103 20 
94.10 

101.90 
102.50
94.30

102.30
101.90
101.90
100.75
101.75

101.60
101.70 
101,80
101.70 
102.40

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
W >»
„ srebrna renta
»» ,» »»

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta
ff »» )t

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r.
z 1859 r. 
z 1862 r. 
z 1870 r. 
z 1871 r.

1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

,, it „

»» »» »» HI
Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

Rosyjska pożyczka

premiowa
»»

wschodnia,

5 7x i 7,
4 7. i 7xn
5 7x i 7,
5 7. i 7,
4 7* i y10
4Yn 7« i 7x.
5 7, i 7»
47« 7, i 7,
4Y« 7« i 7x.
4 7.

ta sztukęM.
5 7« i 7,x

ta sztukę M.
6 7x i 7,
4 7, i 7,
5 7« i 7x.
8 7, i ’7
8 7x i 7,
6 Y, i Y,
5 7. i 7.S
5 i ł/
3 7« i 7xx
5 7« i 7xx
5 7» i 7S
5 7. i 7»
5 7« i 7x»
5 7. i 7xa
47s 7« i 'i™
5 % i ’/»
4 7« i 7xx
5 7x i 7,
5 7, i 7,
5 7e i 7,a
5 7x i 7,
5 7« i 7xx
6 ’'a i ’Iu
fr. —
fr. za sztukę fi.

■Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 8 marca 1884.

Pszenioa wyzój
kwiecień-maj 174,75
wrzos.-paźdz. 183,75

Zyto stałej
kwiecień-maj 145,75
maj-ezerwiec 146 50
wrześ.-paźdz. 150,50

Olej rzep, spok.
kwiecień-maj 62,40
wrześ.-paźdz. 59,40

Okowita spok.
w miejscu 47.80
marzec -kwiecień 47,70
kwiecień-maj 48,10
czerwiec-rlipiec 49,10
lipioc-sieipioń 49,80
sierpień-wrzesień 50,40

Owies
kwiecień-maj 129,50
Wypow.-żyta wsp
Wyp.-okow. kw. —,000

Szczecin, dnia 8 marca 1884

179,50
187,—

Pszenioa spok. 
kwiecień-maj 
wrzes.-paźdz.

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

142.50

146.50

kura
63,-
55.50
88 —
94.20
86,-
67.40
80.70
68,45
68.40

112,-
314,—
119,80
311-
103,—

77,10
74,60

110.30
110.30 
103,60
99,-
89.50
68.90
90,25
91.90
91.55
91.55
91.55
82,35
95.20
75.70

138,40
134,75
59,-
58,85
58,75

103,85
9,20

34,30

Kursa końcowe, 7 marca 1884

Kapitały.
Galie, ake. k. 126,40
Pr. consol. 4% 103.—
Pozn. listy z. 101,75
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168,80
Austr. renta złota 86,—
Austr. losy 1860 119.80
Włochy 94,25
Rumuny 103,60
Ros. banknoty 202,30
Ros.-ang. pożyczk. 91,60
Pol. 5% list. zast. —i—
Pol. lik. 1. zast. —
Kredyty 559,—
Kelej państwowa 534,—
Lombardy 248.—
Usposob. b. stale

Olej rzep, niezm.
(Kursa koić.)

kwiecień-mai 63,—
w miejscu
wrzesień-paźdz. 59,50

Okowita spok. 
w miejscu 47,20
marzec 47.30
kwiecień-mai 48,—
czerwiec-lipiec 49,20

Petroleum
w miejscu 8,40

¡yodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 58.
Niedziela, dnia 9 marca 1884.

Walne zebranie
£asyoszczęflnościinożyczekwexlowycli

w Śremie
odbędzie się

w sobotę 15 marca z południa
w zwykłym lokalu posiedzę ii,

Porządek dzienny:
Czynności objętę § 24 ustaw. (467)

A. Raczyński)
przewodniczący Rady Nadzorczej.

Tow. Pomocy Naukowej 
dla dziewcząt polskich 

w Toruniu
odbędzie się dnia 18 brn. o godz 

5tej po pcł. na sali Muzeum.

________Dyrekcya,
Nabożeństwo

L
na czas

Księgarnia Katolicka
Wodna ul. 25 odebrała na wyłączny skład główny i poleca: 
Ks. prof. Krukowskiego — Rozmyślania Majowe o ta­

jemnicach Różańca N. M. P. z rycinami. Cena 75 f.
— Praktyczny przewodnik do nauczania k a t e c b i • 

z ni u na klasy II (obejmuje przeważnie sposób przy­
gotowania do 1-szej spowiedzi i komunii św.) Wyd, 2 
1884 r. — Cena 2 m.
Pamiątka 700-letniej rocznicy założenia ko­
ścioła i kolegiaty św. Floryana na Kleparzu. Cena 30 f.

Wszelkie inne dzieła Ks. prof. Krukowskiego znajdują się za­
wsze na składzie.

Nowości literackie.
Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIII i 28 str. 80 fen.

Ubnubów trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze-
w- n’- do opisow zwyczajów i obyczajów itd. itd.Wielkie folio. 2 mrk.

Fieśnl Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szósto pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Kok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fon 
Ipniwa roli pod rożne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych

1 z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 im.
Wykład składa apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św To- 

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
-«iota Księga Szlachty Polskléj Teodora Żychlińskiego Bocznik VI. 

o" w. 8 i 482 str. 10 mrk.
»ywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami, 

yz str. 80 fon.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Cena zniżona.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna nr. 25, poleca: (294)

Dzieła Mickiewicza
najnowsze jedynie zupełne wydanie paryzkie w 10-ciu tomach. Cena za 
miast 35 mrk. tylko 30 mrk. W ozdobnej oprawie z portretem au'ora na 
okładzce zamiast 45 mrk. tylko 40 mrk. Można także wypłacać ratami.

Utwory Z. Krasińskiego
nie objęte Lwowskiem wydaniem. Cena zam. 2 mrk. tylko 1 mrk. W ozdo- 
bnoj oprawię z portretem autora na okładzce zara 3 mrk tylko 2,00 mrk.

112 stron 30 fen. 
Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 
• z franko przesyłką poleca
Jarosbw Łeitgsto

w Poznaniu.
Polecamy: ("427)

Kuchnią Postną
iwierującą 348 przepisów potraw
255 dyspozyeyi obiadów i koiaiyi 

zastosowanych nawet do suchego
postu

przez Maryą Sleżańską.
238 stron 1,50 mrk., opr. 1,80 mrk.

M. Leitgeber i Sp.

po 4l/4, prct.
KAPITAŁY

nie niżej jak w sumie 500,000 marek

(491)

wyrobów z miedzi i mosiądzu
1* KsysfiWSena

św. Marcin 65

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warun­

ków do utrzymania zdrowia je t bez 
kwestyi czystość powietrza w poko­
jach. Przy stosunkowo rządkiem od­
świeżaniu powietrza, jak się to naj­
częściej zdarza wśród zimy, powsta- 
są bardzo łatwo z pomieszkaniach 
ni azmaty sprowadzające najrozmait­
sze choroby.Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z 
trudnością się to w naszych mie­
szkaniach odbywa, zaleca się w tym 
celn bardzo skuteczny i przyjemny 
środek ze znakomitym zapachem tj. 
Radlauera esencya jodłowa (Coni- 
feren-Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu która wyrabia się i de 
syluje z świeżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. 
dr. Reclama w Lipsku, tajnego 
wyższego radzcy medycznego prof. 
dr. Nussbauma i prof. dr. Gietł w 
Monachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niomyer naj­
stosowniejszą jest do czyszczenia i 
odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa, się Rad­
lauera esencya jodłowa płynna w 
koju za pomocą rozpylacza Bu­
telka kosztuje 1 mrk- rozpy­
lacz 2 mrk. (80)

w niniejszej kwocie po 41/, prct. stale na 
lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4% prct. są do na 
bycia przez

Adolfa Tliiela
w Bydgoszczy.

nf Na wielki post Tanie ceny!
łososia i węgorza marynowanego i wędzonego, minogi elbl., sar­
dynki w oliwie, kawior astr, małosolouy, śledzie opiekane, naj­
przedniejsze śledzie łososiowe, wędzone, Matjasowe nader tłuste, 
codzienne przesyłki świeżych flądrów, bydlinek i sielawek, jako 
też rożni, gatunki serów, oraz prawdziwe grzybki litewskie i ślą­
skie, wszelki owoc suszony i tureekie powidła poleca

BABI
Śty Marcin nr. 14. 9

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam jak naj­
wcześniej. (489)

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

Wrocławska ul. 29
w bliskości pl. Piotra 

i ul. św. Marcina.

poleca (66)

aparaty do gorzelni
najnowszej i najlepszej konstrukcyi.

Pojedyncze części jako: kolony, chłodniki, kon­
densatory, również rury, kurki, wentyle itd. są 
zawsze w znacznym zapasie.

badali bez spr
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbriiche) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta,
Poznań, ni. Szeroka nr. 27.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.
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yo nnńń- aksamity, materye jedwa- 
fllilUiJu. bne i kaszmiry czarne.
Wszelkie nowości

na sezon wiosenno-latowy
w materyach. wełnianych. i

Greimdiny czarne wołniane i jedwabne w deseniach najmod­
niejszych.

Materye jedwabne czarne i kolorowe w gatunkach trwałych. 
Aksamity czarne w różnych szerokościach i znanej dobroci. 
Aksamity kolorowe do wystroju sukien w wszelkich modnych 

odcieniach
Płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, krawaty, parasole 

Derki podróżne itd. w wielkim wyborze
po cenach nizkieh lecz stałych polecają (28)

J. & T. Kamieński
Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich Stary Rynek 76.

J. K. NOWAKOWSKI
plac Piotra nr. 3

poleca swój handel win, towarów kolonialnych, łakoci i cygar 
łaskawym względm. (348)

Wina węgierskie,
za których czystość się ręczy, polecam począwszy od mrk. 1.50 
za litr, a mrk. 1,25 za butelkę 6/g litr, zawierającą. Wina czer­
wone pod gwarancyą ich prawdziwości od mrk. 1,25 za butel­
kę, jako też reńskie, mozelskie i hiszpańskie, prawdziwe wino 
szampańskie począwszy od mrk. 4, a niemieckie mussujące 
od mrk. 2,75 za butelkę. Skład mój towarów kolonialnych za­
opatrzony jest wyłącznie w najlepsze gatunki a ceny są nader 
umiarkowane. Bogato assortowany skład mój cygar począwszy 
od mrk. 30, za 1000 szt. jako też importy z roku 1881 i 1883 
polecam jak najuprzejmiej.

Na post
polecam w najprzedniejszym to­
warze: Kawior astr., minogi elbl, 
sardynki w oliwie, tuńczyk w o- 
liwie, homary w puszkach, an- 
chowis w słoikach, łosoś wędź, 
węgorz wędź i maryn., śledzie 
opiek., delikatne bałt,, zwyczajne 
maryn. i z soli, bydlinki i sie- 
lawki kielskie, ser szwajc., ho­
lenderski, eidamski, limburgski. 
Gervais i ziólkowy, owoc susz, 
jak grzybki, śliwki, gruszki 
i jabłka, jako też groszek, sza- 
belki i szparagi w puszkach 
i najlepsze powidła. (453)
J. S, I@wabw§U

Piotra plac nr. 3.

fladW
na 2 i 4 osoby elegancko wy­
kończone, mogące zastąpić zu 
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

Do trzcinowania
SBÄtoW

gotowe patentowane swoje ró­
żnej szerokości z pojedyńczej lub 
podwójnćj drutem przeplatanej 
trzciny, pierwsze do przybijania 
na tarcice, drugie na cienkie li- 
sztwy tylko, poleca jedyny 
przez fabrykę upoważniony 
skład na Poznań i okolicę
A. Krzyżanowskiego
(293) w Poznaniu.

Abundantia po 50 m. za 1000 
Olor i Buena po 60 m. za 1000 
Anita po 100 marek za 1000 

poleca (74)

J. Zydorowicz
Poznań, ul. Nowa 5.

zakład zegarmistrzowski
poleca

swój skład bogato zaopatrzony w złote i srebrno zegarki kieszonkowe, 
regulatory, kukawki, budziki, zegary ścienne itp.

Wielki wybór w prawdziwych talmi - złotych łańcuszkach. 
Wielki wybór w towarach złotych jako to: broszki 

kolczyki, medaliony, krzyżyki itp.
Złote i srebrno zegarki kieszonkowe z herbami królestwa Polskiego, nadz­

wyczaj pięknie wykonane.
Pracownia dla reporacyi zegarków, instrumentów muzycznych i przedmio- 

... tów ze złota i srebra.
Sptf Zamówienia zamiejscowo uskutecznia się spiesznie i sumiennie. "TB®

Superfosfaty,
Yawozy sztucznie pod bu­

raki cukrowe,
Saletrę chilijską,
Kwas siarczany 1 sole po­

tasowe
poleca po najtańszych cenach pod przystępnemi warunkami

bb, ie«ii mi
fabryka nawozów chemicznych w Poznaniu.
Kantor: Wilholmowska ul. nr. 20 vis-à-vis Grand Hotel de France.

Mój skłacł

zaopatrzyłem w wszelkie nowości a dobór przewyższa 
w tym roku rozmaitością dawniejszo lata. Sprzedaję 
po możliwie najtańszych cenach i przesyłam zamiejsco­
wym na żądanie nowe okazy. [406]

Zygmunt Ohnstein
plac Wilhelniowski 5.

Skład

herbaty chinskiéj 
S. Sobeskiego

Poznań, w Bazarze

Souchong czarną Nr. IV 
„ „ Nr. III
„ „ Nr. II

Nr,

poleca
po 2,50 marki za funt 
po 3,00 marki za funt 
po 4..00 marki za funt

„ I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.
Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną p0 5 marek za funt

„ 1, mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1861)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 x/2 i fnt. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia XS. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach.

Dalsze zgłoszenia przyjmuję.

na rzecz budowy kościoła katolickiego
w Szczecinie.

Suma ogólna wygranych w wartości 60,000 mrk. 
Pierwsza główna wygrana w wartości 5,000 „

Los po jednej marce.
Ciągnienie nastąpi na pewno w dniu 

Igo kwietnia rb.
Przy zamawianianiu 6 losów następuje franko prze­

syłka losów i spisu wygranych.

SM8*££**»*«********x**
1 Nr. 67 stary Rynek Ni’. 671

Pończochy i towary trykotowe od najtańszych ażM|H do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- M F ,nad,lra’ koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia-

«(U0U, tj, inęzkie, damskie i dzlecęce kołnierzyki, mankiety JffllTT

MM i krawaty polocam po najtańszych, znacznie obniżonych, (AjŁ 
M loez ś<isle rzetelnych stałych eonach i tylko w dobrych KkS 
«¡¿ę H gatnukacli. J

will Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach IliM
białych i biżuteryach.

g| Rynek 67. M. E. Bab.
W Hnidol towarów krótkich, białych, galanteryjnych wołnia- 

nych i skórzanych.
<#$> Na fl.r“ę ’Ilumer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.

Zamiejscowo zamówienia zoatają wysłano odwrotną1 P002^* za pobraniom zaliczki. ' (440)

_ ___ _____
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Herbatę
ostatniego sprzętu polecam: Sou­
chong nr. I funt 5 mrk. (nr. I 
w oryginalnych skrzyneczkach po 
5 funt.), nr. II funt I mrk., nr.
III funt 3 m., Souchong i Pecco]

mięszaua nr. I funt 9 mrk., nr. II funt 6 mrk., nr. 
III funt I mrk., (nr. III w oryginalnych skrzyne­
czkach po 5 funt.), Pecco kwiat 9 mrk.

Prószę herbaciane
nr. I funt -po 3 mrk., nr. II funt 2,50 mrk., nr. 
III funt 2 marki. (177)

Przy odbiorze najmniej 5 funt, daję rabat.

A. W. Żuromski,
Skład liefbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia ul. Wrocławska nr. 25.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedin stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletuia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję,' że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Iilsiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308)________________ Poznań św. Marcin nr. 14.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

handel win hartowny (478)

Poznaii, Stary Rynek 6.

Handel towarów kolonialnych,
łakoci, herbaty, win i cygar.

Wrocławska ni. nr. 9
poleca po cenach bar Izo przystępnych ręcząc za skorą i -rzetelną i sługę;

Kawy garowe i zawsze świoźo palono, herbaty ostatniego sprzę­
tu, cukier twardy i mielony.

Migdały w łupinach, rodzenki na gałązkach, daktyle, ka­
sztany. pomerańcze, cytryny, śliwki, gruszki, jabłka i 
grzybki suszono. /gy.

Araki, ramy i wina węgierskie, francuzkie itd, 1
Cygara wyborne z fabryk tylko pierwszorzędnych.



W wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z fabryk fran- 

cuzkięh i niemieckich

poleca po tanich cenach handel 
materyałów piśmiennych, galan- 

teryi i alfenidy

Z^ose -w Bsiza-rze-
Frótoy tfyąpot zamiejscowym ulcł franco.

1 3Bp F&jstls&iego
wyskok mięsny żelazny
przez lekarzy polocony na błędnicę, 
brak krwi itd. w puszkach od’/8 fnt. 
a 1,25 mk. do nabycia we wszy- 
stl ich aptekach (490]

Podczas zebrań towarzystwa Kó­
łek Rolniczych dnia 11 i 12 marca 
rb. w Poznaniu, na wielostronno żą­
dania będzie (468)

SI 1 BI

8ADOLF

w Wrocławiu.Wysil BstywlyssiBy
witraży i oszklenia dekoracyjnego
dostarcza okieu kościelnych z figurami kolorowanemi, ar­
chitekturą, mozaiką, oprawy w ołów okien kościelnych. Naj­
nowsze desenie, artystyczne wykonanie, ¡bardzo tanie 
ceny. (444)

O Bielefeldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

Prawdziwie piękny i praktyczny podarek
jest zegarek jubil. z portretem

Jana Sobieskiego.
Nabywać je można każdego czasu bez poprzedniego zamówię nia, srebr 

lub złote Ankr. lub Cyl. w najdoskonalszym gatunku.

Wielki wybór zagarków złotych i srebrnych w rozmaitych gatun­
kach i dekoraeyach, regulatorów, budzicieli i zegarów, ściennych. 
Wielki wybór prawdziwych genewskich zegarków złotych z fabryki 
Patek Phłlippe & Co poleca (gg)

zegarmistrz w P o z z a n a ni u w B ar z e.
Cenniki gratsi i franko!

Instytut
d lii panien,

Willielmowsfea ul. nr. 81.
W zakres nauki wchodzić będą wykłady: 1, krawiecczyzna 

damska, 2, krój i szycie białej bielizny, 3, znaczenie monogra­
mów, haftów i innych robótek, 4, strój wszelkiego rodzaju, 5, 
robienie kwiatów, 6, kołder. — Nauki udzielać będą osoby wy­
doskonalone teoretycznie i praktycznie za granicą. Uczennice 
przyjmuje się każdego czasu. Gwarantuje się za wyuczenie.

(442) A. Przjstanowska.
łtlagazyu A. Przystanowskiej poleca

kostyuuiy od 20 mrk. i gotową żałobę.

ŚWIECE OŁTARZOWE
w każdej wielkości, tylko z czystego wosku poleca

Fabryka wyrobów woskowych 
i bielnik wosku

M. Sobeckiego
Szeroka ul. 24. (342)

Ö r-3O
-tS3 -O

O
crCSJ rjO -g
£ £ 

PO c3Ö N

j§ a® OJ
o gCÖ
•E'g

Czekoladę
do gotowania własnego wyrobu nr. I 1,40 m., nr. II 1,20 
m., (przy odbiorze 5 funt.- nr. I 1,25 m., nr. II 1,10) 
Czekoladę z fabryki Ph. Suchard do gotowania, jedze­
nia, zdrowia, żelazna i Cacao w tabliczkach po cenach, fa­
brycznych. Cacao w proszku Blockera Racahout. Wszel­
kie czekoladki deserowe własnego wyrobu od 1,20 do 4m.

A. W. Źuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów

i czekolady.
Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

______Filia ulica Wrocławska nr 25.

Jan Komendziński
malarz dekoracyjny 

SF @ 2®, suma
ulica Fryderykowska nr. 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom ko­
ścielnym, oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich 
prac malarskich, pozłotniczycb, jako i malowania salonów staro­
żytnych i najnowszych stylach. Upiększa wnętrza kościołów po­
dług ich prawdziwego stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe na 
murach, jak i na drzewie. Maluje obrazy nowe, odnawia stare, 
oraz zajmuje się obiciem salonów, jako też pojedyńczem tapeto­
waniem pokoi, malowaniem sufitów, ścian, podłóg, jako i malo- 

rzetelna, ceny umiarkowane. (144)

CÖ

w najlepszych gatunkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 150 marek sztuka
Szyrtyngi, szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

tylko w najlepszych gatunkach po cenach najtańszych.

KOŁDRY WATOWANE
kaszemirowe i jedwabno-atlasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
dla dam i dzieci, pojedyncze aż do najeleganciejszych, zawsze gotowe na składzie.

wiasisssia
w każdym gatunku i rodzaju.

Przedmioty trykoto we, peuczocliy i szkarpetki.
Firanki w wielkim wyborze.

HAFTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 
pojedyócze aż do najpiękniejszych poleca (441)

A. z Pawłowskich KAUFMANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

S»5 EhaSte;

♦♦♦♦♦♦♦♦♦
X Do mego haudlu żelaza » 
J poszukuję (497] -

I nnfirnzuii
Wstęp 1-go kwietnia rb.

♦ T. Krzyżanowsk
♦ Poznań
♦ Szewska ulica nr. 17.

♦♦♦

a

mojego pomysłu wystawiona w han­
dlu nasion Wgo A. Bukowskie­
go przy ul. Wrocławskiej, gdzie ka­
żdy rolnik przez próbowanie o do­
broci jój przekonać się może.

Z szacunkiem
Franciszek Bocian

Zbąszyń (Bentschon). 

Poszukuje się od 1-go

Kucharz
kwietnia r. b. [494)

w Wronkach, W. Ks. Pozn. 
IFaWwyŁa

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwn, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania 
ugorów, pokrawania sie­
wu i skrobaeze, dając je 
na próbę celem zdania 
sądu o znakomitej ich 
użyteczności. Jak najle­
psze siewniki. (289)

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarnie i sie­
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru 

bery, krymery, brony i walce.

Below Berlin

młodego

dziewczęcia
[sieroty] która by była do­
brze poleconą i jaknaj skrom­
niejsze wymagania miała, a 
którą z czasem, wykształcić 
by można na pannę służą­
cą. Znajomość dokładna wszel­
kiego szycia, konieczna. Zgło­
szenia fr. pod lit. A. B. C. 
poste restante Wronki.

kawaler, z Dom. Rossoszycy 
pod Ołobokiem, poszukuje od 
1 lipca r. b. miejsca. O ła­
skawe oferty uprasza się pod
lit. A. S- nr. I poste re- 
stante Rossoszyca. (486)

Jest od 1 kwietnia lub maja rb. 
do wynsjęcia (488)

ciche mieszkanie
przy kaplicy Różańcowej za 240 
marek r eznie dla osób w poważnym 
wieku bez małych dzieci, również 
remiza do składu szkła, porcelany, 
kafli garncarskich itp. użyć się da­
jąca, lub jako stajnia na parę koni. 
Bliższych wiadomości zasięgnąć rno- 
żna u ks. Kantorskiego.

Były profesor gimnazyalny w 
sile wieku, mogący młodzieńców do 
każdej klasy a nawet i egzaminów 
abituryenckich przysposobić — chlu­
bnie polecony poszukuje od kwie­
tnia lub lipca rb. pod skromnemi 
wymaganiami posady jako [504]

nauczyciel domowy
na wsi. F, A. Drwęski Wilhelmo- 
wska ni. 11, obr-k Bazaru.______

Poszukuje się od 1 kwietnia

R. ŁeporOWSblegO dawn. C. Schoen 
w ZPoznaniu.

wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze­
lania, oraz poleca (kwonkl podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

Poleca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężny cii i miedzianyeli przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów, rądli, hrytwann, foremek, 
blach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi. (6o)

Bydlinki
w świeżo wędzonym towarze prze­
syła w skrzynkach pocztowych za­
wierających 60 sztuk z gwaraueyą 
po 3,50 mk. franko za pobraniem 
zaliczki pocztowej. (439)

Mikołaj Kreuz
Cróslin, (Obwód Reg. Stralsundskiej).

Zakład fotograficzny

Śledzie z obecnego łowu, wybor­
nie opiekane polecam każdemu jako 
delikates i przesyłam w beczułkach 
pocztowych 10 funt po 3 mrk. 50 
fen. franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej (45)

I*. Iłrotzen
Croeslin, obw. rej. stralsundzk'ej.

Studentów
na slaiicya
przyjmuje od 1 kwietnia zaręczając 
macierzyńską opiekę (288)

Helena z Braunków
Szumanowa.

Bliższa wiadomość w handlu
Don Marcłie

naprzeciw Hotelu Francuzkiego

którzy chcą oddać na staii- 
cyą panienki, mające 
uczęszczać bądź do zakładów 
naukowych, bądź do szkół prze­
mysłowych, uprzejmie donoszę, 
że od 1-go kwietnia mam kilka 
miejsc wolnych. Nadmieniam 
przytem, że mieszkam w tym 
samym domu gdzie jest zakład 
przemysłowy dla Polek. (281)

YI. Łak niska
Piekary nr. 6.

A. Borkiewicz

ulica Bismarka nr. Si
fotografuje najnowszym udoskonalonym sposobem w przeciągu 
jednej sekundy. (181)

szewc
Stary Rynek nr. 26 (obok ratusza)

poleca się Szanownej Publiczności do wykonania

wszelkiego obuwia damskiego i męzkiego
zaś Przewielebnemu Duchowieństwu do wyrabiania trwałych i wygodnych 
kanonów po nader przystępnych eonach.

W7 BECKER,
plae Wilhelmowski nr. 14 obok cukierni p. Wolkowitza 

poleca świeżo palone czystego i wybornego smaku

KAWY (MELANGE)
po 1,00, 1,20, 1,40, 1,60, 1,80, i 2,00 za funt oraz kawy 
surowe od 80 fen. do 1,70 za funt.

Herbaty chińskie
po 2,50. 3, 4 i 6 marek za funt. (405)
Frusze herbaciane od./ 2,00 do 2,50 za funt. 
Araki, rumy, koniaki, wina fracuskie czerwone

i węgierskie. /

w Jankowie Zaleśnym
obejmujące 270 morgów, ma być wydzierżawiona drogą publi­
cznej licytacyi dnia 17 k. ni. o 1 szej z południa w miejscu 
na plebanii. Gospodarstwo tamże i warunki do licytacyi można 
każdego czasu przejizoć. (483)

Janków Zaleśny, dnia 5 marca 1884.

 Dozór kościelny.
Nakładem i drukiem Jarosława Ltitgebra w Poznaniu.

i—j — j

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro­
wadzi ekspedycyą pisma wię­
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadający chlubne świa­
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszej fa­
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło­
szenia-uprasza się nadsyłać pod 
lit. X.X. Z. 416 postlagernd 
Poznań.___________ (416)

Poszukujemy

muzykalnych
na wakaMe do Królestwa Po’skiego 
i na prowincyą. (457)
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

OSOBA7
21 lat licząca, sierota, znająca kra- 
wiecczyznę i prasowanie oraz gospo­
darstwo domowe po kilkuletniej prak­
tyce, poszukuje odpowiedniego miej­
sca w domu familijnym od 1 kwie­
tnia rb. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza się nadsyłać pod lit. J. C, po­
ste restante Kościan. (494)

Poszukuje się (484)

nauczyciela
Niemca katolika, zaopatrzonego 
w dobre rekomendacje.

Zgłoszenia uprasza się prze­
syłać do Ekspedycyi Kuryera 
Pozn. pod lit. A. B. C. 55.

Bardzo dobre

KUCHARKI I POKOJOWI
odpowiednie do wszelkich prac do 
mowych poleca każdego czasu (474

Jul. Osińska
stręezarka

ulica Bramkowa nr. 17.

Poszuk. miejsc zaraz lub od 1 kw. 
rb. buchhalter i eksp. do cukrowni, 
fabr. octu, handlu kórz., dest. i wy­
szynków, dalej krąmy, rozm. mieszk. 
familijuo i kawalersko zaraz!uh od 
1 kw. rb. do wynaj. Wsz. bl. wiad. 
udzieli J. Scherek, ul. Szeroka 1

trzeźwego; osobiste przedstawie­
nie konieczne. (487)

Białężyn p. M. Gośliną.
Ks- J. Wąchalski.

Pożądana od 1-go kwietnia rb. 
egzaminowana [503]

nauczycielka
władająca biegle jeżykiem fran- 
euzkim," niemieckim i wysoko 
muzykalna, O zgłoszenia upraszam 
sub, B. Gr. 13 poste restante Je- 
rzyee per Poznań.________ [504]

Kilku bardzo zdatnych podgo- 
rzeianycb z 5 do 6-letnią praktyką 
z znacznych gorzelni, poszukują 
od lipca samodzielnej posady lub pod 
zarząd na żądanie z kaucyą. Drwę- 
ski I Langner, plae Piotra 2. (501

ładne mieszkania (pokój z 
kuchnią każde) do wynajęcia 
natychmiast_________ (499)

"R a pTirni ctp'7kawalera w sta- 
JAjćbullllllD U-LZi tocznym wieku, 
który był jako taki po kilka lat w 
miejscu, poszukuje od kwietnia lub 
lipca posady. Drwęski i Lan­
gner, plac Piotra 2. (502)

Hotele, domy, ogrody baw, kra­
my korzenne połącz, z dastyl, dwa 
gospod zaw. raz. 60 mórg, ziemi 
j i rozm. handle do sprzed. Bl. wiad. 
udzieli J. Scherek, ul. Szeroka 1.

Polka, udzielająca początków nauk, 
rodem z Warszawy, wyznania kato­
lickiego, mówiąca dobrze po fran- 
euzku, poszukuje miejsca od Wiel­
kanocy lub od 1 maja r. b. Adre­
sować: Królestwo Polskie, Lublin 
Głębocki, 11. W. 8. ____  (481)

GORZELANY zkilkoletnią praktyką 
obeznany z ajnowszemi aparatami, 
ciągnący zawsze nad 9°/0, i beenio za - 
rządzający od 3 lat znaczną gorzelnią, 
życzy sobie od lipca zmiany, na żąda­
nie może stawić kaucyą Drwęski 
i Langner, plac Piotra 2. (500)

; üssla BaaiBert®®
W wtorek dnia 11 marca rb. wieczorem o godzinie 7ya 

O W ® Ol

pana Gezy lir. Ziohy
(z Budapesztu)

z współudziałem

pana Waldnera, śpiewaka opery
(z Wiednia).

Kompozycye na fortepian (tylko na lewą rękę) Zichy’ego; 
Transkrypcya „Du bist die Ruh“ (Schubert), Etuda koncertowa, 
Marzenie, Impromptu brioso, Węgierska Rapsodya. — Śpiewy 
i piosenki Brabms’a, Lówe’go i Zichy’ego.

Biletów po 3 i 1,50 mrk. nabyć można w składzie nut 
Karola Peisora, plac Wilhelmowski 6. (469)
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